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POZNAM, 5 października. 
Dmieaienie, jakie Indép. belge otrzymała drogą.
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cztdft powiewną z Paryża i Lyonu, brzmią nader pomyślnie.
* jak w stolicy jak w Lyonie panuje obecnie jak najwię- 

ks«» zgodność i zapał patryotyczoy. KorespondeBcya 
paryska zaprzecza stanowczo wszelkim pogłoskom, roz­
siewanym przez telegramy pruskie o walkach ulicznych 
w Paryżu, korespondeneya lyońska opisuje przebieg wy- 
padków ostatnich w tćm mieście, zakończonych areszto-

“*fci »anietn socyalisty jenerała Cluseret i jego towarzyszów.
__ indép. belge potwierdza daléj, że przy wycieczkach

. tsiogi paryskiéj Francuzi nie ponieśli porażki, ale, za- 
742) 1 niepokoiłby nieprzyjaciela, zaw-ize w porządku powra­

cali na swe stanowiska. Wreszcie podnosi dziennik bel- 
1H, gijski dzielność marszałka Bizaiue, który z wielkiém 

powodzeniem od dziesięciu dni wciąż wypada z za for­
tów metzkich, w ciągłój utrzymując obawie armią obsa- 
czaiącą. Wczorajszy telegram z glôwnéj kwatery prn- 
gkiéj znów donosi o nowéj wycieczce z Metz, na dniu 
5 bm., którą dywizya landwery jenerała Kummera miała 
odeprzeć.

Z rozlicznych raportów pruskich, które za Staats­
anzeige rem powtarzamy w piśmie naszém, by uzu­
pełnić historyą toczącćj się wojny, powziąć już można 
obraz rozstawienia wojsk prusko-niemieckicb, oblegają­
cych Paryż. I tak okazuje się, że czwarta armia, z 
trzech korpusów złożona, stoi na północy Paryża, z głó­
wną kwaterą w Tremblay. Korpus XII saski zajmuje 
oszańcowane stanowiska naprzeciw fortów d’Aubervilliers 
i Romainville i dotyka prawćm skrzydłem pod Gonesäe 
korpusu gwardyi, rozłożonego naprzeciw St. Denis i łą­
czącego się znowu prawóm skrzydłem z IV korpusem 
armii. W zagięciu Sekwany naprzeciw fortu Mont Va­
lerien obozuje V korpus poznański, zaiąwszy wzgórza 
za St. Cloud i opuszczoną przez Francuzów redutę pod 
Gennevilliers. Następnie zdaje się, bo w téj mierze nie 
mamy jeszcze pewności, tworzyć łańcuch, obsaczający 
zachodni frontjtwierdz paryskich, VI korpus szląski, któ­
rego prawe skrzydło ma czucie z lewétn skrzydłem kor­
pusów bawarskich, stojących mniéj więcćj naprzeciw 
fortów Bicetre, Ivry, Charenton. Dywizya wyrtemberg- 
ska, zajmująca stanowisko naprzeciw fortów Vincennes 
i Passy, dotyka prawćm skrzydłem lewe skrzydło XII 
korpusu i w ten sposób zamyka żelazny pas, otaczający 
Paryż.

Że armia jenerała Trochu jest dobrze uzbrojoną, 
świadczą rozmaite korespondeneye dzienników niemie­
ckich. Między innemi konstatuje Koeln. Ztg, że 
oblężeni muszą być zaopatrzeni w Chassepoty, kule ich 
bowiem bardzo daleko niosą; artylerya francuska ma 
być wyborną, czego dowodem, iż jeden jedyny granat 
rzucony na kompanią pruską pod Villejuif ubił i ranił 
24 ludzi. — Kreuz Ztg, biorąc na uwagę powyższe 
okoliczności, przysposabia swych czytelników na bar­
dzo powolny przebieg oblężenia, co w publiczności 
mianowicie berliûskiéj bynajmnićj nie wywołuje zado- 
wolnienia.

Bohaterski obrońca Strassburga, jenerał Ubricb, 
przybył do Tours, gdzie go z ogromnym przyjęto zapa­
łem. Inne mniejsze twierdze francuskie także trzymają 
się dzielnie. Skarżą się korespondenci gazet niemie­
ckich, że załogi takich małych ale niedostępnych enia- 
zdak, jak B tche, Pfilzburga, Thionville, Soissaus, Mmt- 
niedy, Mezićres itd., ogromnie dokuczają obsaczającym 
je wojskom, czyniąc bezustannie wycieczki, przyczém na­
turalnie ludność okoliczna, mimo srogich repressalii ze 
strony oblegających, czynnie im dopomaga. — Beifort, 
na którą to twierdzę maszerują już oddziały prusko-ba- 
deńskie, sposobi się do silnéj obrony.

Otóż wiadomości, jakie dziś otrzymaliśmy z teatru 
wojny. Z dziedziny dvplomatycznéj tyle tylko należy 
zapisać, że misya pana Thiersa w Petersburgu była bez­
owocną, jak się tego można było spodziewać. Tego sa­
mego niemal dnia, kiedy wysłannik rzeczypospolitéj 
francuskiéj zaproszony był do stołu carskiego, jako 
„człowiek prywatny,“ pchnięto z Petersburga telegrufem 
do głównćj kwatery pruskiéj nominacyą dla jenerała 
Moltkego, w uznaniu jego zasług przez Aleksandra II 
na kawalera najwyższego wojskowego orderu rosyj­
skiego.

Poniżćj znajdzie czytelnik okólnik hr. Bismarcka 
o układach z panem Favre. Dokument ten odznacza 
się oryginalnością formy, właściwą kanclerzowi półno- 
cno-niemieckiemu.

sztftłcid 
Zgmlii 

d Jaro- 
im b{’ 
iéj g«1 
» t)B 
5797) 
>zie po- 
»y> p;. 
dorni-» 
Wielo- 

5850)

:e po­
cenie- 
dpisie 
do< 

i z6)_

,SO*J®
cztero-

dutiryffl
n. Bf
>846) 
ię mo-
itkaei

rze-
5667].

ner
"Tk«ril 

10 w'1
iż wdo-
(579ó)_

kó*
□ocznie 
ta rb-

r.

Wiadomości urzędowo.
NPan raczył strażnikowi cłowemu Boesel w Schmolz 

W powiecie wrocławskim nadać powszechną oznakę honorową.

Korespondeneye Dziennika Pozn
® Saksonii, 3 października.

(Program zjednoczenia Niemiec. — Nazwiska polskie w armii 
pruskićj).

G. Pan Delbriick powrócił z konferencyi monachij­
skich do Berlina, wioząc zgodę południowych państw na 
przystąpienie do północnego związku Niemiec, ale pod 
Pewnemi warunkami. Bawarya i Wyrtembergia 
żądały zachowania oddzielnych ministerstw wojny i wła­
snych kanctlaryi dyplomatycznych, upatrując główne 
oznaki niepodległości tak w samorządzie wojskowym, jak 
w prawie utrzymywania posłów na obcych dworach. 
Ależ o zniesienie niepodległości małych państw idzie 
przedewszystkićm rządowi berlińskiemu i popierającćj go 
Pwtji ),Nationalverelnu“, trudno więc było przypuścić,

P
wtarzamy. Panowie ci bardzo zaszczitnie wspominani 
są przez dzienniki niemieckie, nie wezmą więc za złe 
ciekawości polskićj publicznoś i, która pragnęłaby wie­
dzieć, czy są pochodzeuia polskiego? Może pismo wa­
sze poda krótkie biograficzne szczegóły z ich życia i tym 
sposobem' zaspokoi ciekawość narodu, który w nieszszę- 
ściu swojćm bardzo pilną zwraca uwagę na czyny tych 
rodaków,, którzy imiona swoje uezynili rozgłośnemil 

(O *ile nam wiadomo, pochodzą wzmiankowani pa­
nowie z rodzin polskich, które zbiegiem rozmaitych oko­
liczności już od stu kilkudziesięciu lat zuiemczały. Przyp. 
Red. Dzl Pozn.).

aby rząd pruski zgodził się na żądania południowców.
Za sławę, jaką im dały Prusy na polu walki, za ucie­
chę, jaką otrzymały z pobicia Francuzów, oddać powin­
ny swoją niepodległość i dać się unieść centralizacyjne- 
mu prądowi do Berlina, który z „kochanych sorzymie-1 
rzonych“ poczyni gubernatorów prowiuevi. Bawarya, 
Wyrtembergia, Saksonia i inne pań-stwa zlać się muszą 
w zupełną jedność i zniknąć w państwie niemieckićm, 
jak gmą potoki, niosące swoje fale do morza.

Prąd jedności po zwycięstwach nad Francyą jest 
już dzisiaj w Niemczech nieprzeparty i nie powstrzy­
mają go żadne przedstawienia, żądania i prośby mini­
strów, na konferencyach wnoszone. Rząd pruski zostawi 
państwom związkowym samorząd ad ninis’racyjny, ale 
na samorząd polityczny i wojskowy nie przystanie. Za­
miarem jego jest zaraz po wojnie znieść ministerstwa 
wojny drobnych państw i poddać wojska całych Niemiec 
pod władzę ministra w Berlinie i zapewne tak się sta­
nie. Trudności, jakie w dziele unifikacyi okazują się, 
usunięte zostaną przy pomocy manifestacyi ludowych 
i i ziałania prasy, która pisze jakby na komendę. Obe­
cnie szło głównie rządowi pruskiemu o pozyskanie zgo­
dy na zasadę przystąpienia południowych Niemiec do 
północnych i takową pan Delhrii-k w M nachium otrzy­
mał, — rzecz dalsza jest więc już w ręku mężów stanu 
w Berlinie. Z pochyłości, na którćj południowe Niem­
cy stanęły, własnym ciężarem stoczą się. na równinę, 
w którćj wszystkie wypukłości rozpłaszczają się w for­
my jednostajnego widoku.

Ażeby Niemcy, ubrane w jeden mundur, za sławę 
świetnie na zewnątrz błyszczącą nie oddały wolności, 
jak już oddały niepodległość pojedyńczych państw, za­
częli się troskać mężowie partyi postępowój (Fort­
schrittspartei). Oświadczenie, przez nich ogłoszone, za­
wiera w sobie program przyszłego ukonstytuowania się 
Niemiec. Podpisali się pod nićm pomiędzy innymi 
Sebulze-Delitsch i Virchow.

Naczelny kierunek spraw wojskowych i dyplomaty­
cznych zostawiają ci panowie w rękach Prus, „które 
nakoniec weszły w kolój narodową.“ W tym więc naj­
ważniejszym punkcie autonomiści nie mogą spodziewać 
się poparcia postępowców. W innych znowuż ci osta 
tui napróżno oglądać się będą na posiłki autonomistów. 
Obie partye nie mają punktu zetknięcia, żadna wię- 
z nich nie będzie posiadała przewagi nad „narodowcac 
mi“, którzy dążą do przesadzonćj centralizacyi i wolność 
poświęcają potędze. Postępowcy atoli odegrają ważną 
rolę w życiu wewnętrznćm Niemiec i dla tego poznanie 
ich nie jest bez interesu dla nas Polaków, chociaż 
z protestem, ale wcielonych do Niemiec.

Postępowcy żądają parlamentu związkowego dla 
Niemiec, wynikłego z powszechnego głosowania, któryby 
nietylko posiadał atrybucye, niczćm nie ścieśnione, u- 
choalania budżetu i stanowienia praw, ale przytćm miał 
zapewniony udział w zawieraniu traktatów międzynaro­
dowych i w decydowaniu o pokoju oraz wojnie. Mini­
strowie związkowi odpowiedzialni są przed parlamentem, 
który w razie przekroczenia praw oddaje się pod sąd 
państwa. Prawa drobnych państw związkowych, sprze­
czne z dobrem i bezpieczeństwem całych Niemiec, mają 
być usunięte, — udzielność jednak tych państw powinna 
być zapewnioną przez pewne f irmy, ograniczające pra­
womocność Związku. Drobne państwa będą posiadały 
w radzie związkowćj swoich przedstawicieli. Związek 
zapewnia każdemu drobnemu państwu zupełną swobodę 
prawodawczą i z powszechaego głosowania wynikłe izby, 
przed któremi ministrowie są odpowiedzialni. Prawa 
każdego obywatela i każdćj gmiuy gwarantuje konstytu­
cja związkowa. Sędziowie są niezależni, urzędnicy, 
a zwłaszcza policyjni, mogą być pociągnięci do odpo­
wiedzialności przed zwyczajne sądy. Policya zależy od 
gminy, która jest zupełnie wolną w swoim zarządzie. 
Samorząd gminy, powiatu i prowincyi ma na celu roz­
szerzyć ducha publicznego w ludności i zapewnić jćj 
słuszny udział w kontroli własnych interesów. Szkoła 
ma być oddzielona od kościoła i pozostawiona gminie. 
Nauczanie jest bezpłatne. Małżeństwa cywilne będą za­
prowadzone. Przekroczenia polityczne i prasowe należą 
do sądów przysięgłych. W ten sposób postępowcy cheą 
ugruntować osobistą wolność, swobodę opinii, toleran- 
cyą relgimych przekonań, wolność zgromadzeń oraz ru­
chu. Ciężary podatkowe program postępowców zamie­
rza zmniejszyć, ograniczając gospodarstwo finansowe 
związku poborem, wprost do jego kasy wnoszonym. Był­
by więc osobny podatek związkowy. Czas służby w woj­
sku ma być zmniejszony.

Z wskazówek wymienionych można mieć wyobraże­
nie o całym programie. Nie wdajemy się w jego oce­
nienie, wszakże wypowiedzieć musimy zdanie, że ze 
wszystkich programatów niemieckich ten jeszcze nsjwię- 
cćj odpowiada rzeczywistym interesom ludności. Naj­
większą wadą jego jest, że ani jednym wyrazem nie 
wspomniał o prawach obcych narodów, które, aczkolwiek 
protestowały, do Niemiec przecież wcielone zostały. Do­
póki Niemcy nie uwzględnią praw ludności, innego ję­
zyka używającćj, dopóki nie poszanują zwłaszcza praw 
polskićj narodowości, dopóty napróżno starać się będą 
o wolność. Wolność ucieka od tych, którzy jćj 
tylko dla siebie samych pragną. Zabezpieczenie 
praw człowieka bez zabezpieczenia prawa narodowego 
jest niepodobnćm. Jak zniknął teodalizm w stósunkacb 
spółecznycb, tak zniknąć powinna wyłączność w stósun- 
kach narodowych. Niemcy posuną naprzód cywilizacyą 
i staną się prawdziwie postępowym narodem wówczas 
dopiero, gdy dadzą przykład równouprawnienia 
języków, jako jednego z warunków wolności czło­
wieka.

W telegramach z pola bitwy i w biuletynach o zwy­
cięstwach pruskich bardzo często spotykamy się z na­
zwiskami polskiemi. Przypominamy sobie nazwy jene­
rałów: Podbielskiego, Płońskiego, Franseckie- 
go; pułkowników Kreńskiego, Leszczyńskiego, 
Żychlińs kiego i innych, których nazwisk tu nie po-

Praedpłata kwartalna
wynosi w Poraania 2 tal. 16 sgr., w monarchii prn- 
ak"ićj 3 ta . 1 agr. 8 fen., w Auatryi 6 guldenów, 
w Niemcaech 2 ul. 21 sgr. 3 len., we Francji 18 fr., 
w Ar gili 1 i. art , w Szwecyi 6 tat 15 agr., w Dani, 
4 tal. 2 sgr., we Włoazech 28 fr., w Rzymie SO tr-, 
w Szwajcarji 25 fr., w Belgii 16 tr., w Turcji 23 tr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują aię w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiói oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austrjack. uależących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niś.) mofcna 

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Hękoplsina

nadBjłane redakcyi nie zwracają aię i będą 
aniscoaone.

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Od piątego korpusu armii odbiera

Cały szereg wil musiano otwierać przemocą na 
kwaterę alarmową dla forpoczt; wszyscy właściciele ucie- 
kli. Jakże wyglądają teraz owe bogate w kwiaty i owoce 
cacka paryzkiego świata? Chodniki wysypane żwirem, 
zabłocone; fotele przed domem; przed źródłem ślady 
k ńskie; drzwi wyłamane, a okna roztworzone na oścież.
W pokojach materace, rzeczy i meble w największym 
nieładzie, wszystkie szuflady w komodach i biurku wy­
próżnione. Obok woniejących damskicn flikoników stoi 
machiuka do kawy, którą znalazł bursz w kuchni i któ­
rćj wkrótce użył, aby nas uwolnić od tantalowych mąk 
w zameczku Midesa. Dokumentu posiadania, gazety, 
zaproszenia, powinszowania leżały porozrzucane po sto­
łach obok kosztownéj porcelany, obok téj chaotycznéj 
rozmaitości zbytku, w jakim celuje Paryżanin. La guerrel 
c’est la guerre.

Kiedy wczoraj przybyliśmy, a major nasz powrócił 
z rek mes >nsu, zaprowadził nas do melaneholicznego par­
ku w MdlmaisuU Czy to złu lżenie, czy tćt istotnie 
wieje jakieś tchnienie żałości z tych przecudnych aleji 
i ciemnozielonych łąk, po których tak często przecha­
dzała się Józefina. Tu sterczą tysiącem swych ramion 
potężne cedry z Libanu, które Napoleon I był zabrał 
ze sobą z Syryi ; tam znowu przed zamkiem stoją dwa 
małe obeliski, które przywiózł z Egiptu. Pałacyk jest 
o jedném piętrze, na parterze sala jadalna, do nićj przy­
tyka ulubiony pokój cesarza w rodzaju namiotu, potém 
biblioteka, a na drugiéj stronie salon do muzyki; na 
pierwszém piętrze zna|dują się małe komnaty, skromne 
pokoje sypialne, buduarzyki i pokój w którym umarł. 
Józefina. Przez małą aleię pomerańczową dochodzi się 
do pięknie ozdobiouéj kaplicy, którą wybudował Ludwik 
Filip, a ostatnia lokatorka, królowa Krystyna, kazała 
ozdobić. Po drugiéj stronie pałacyku był pawilon, przez 
któren było można wejść do sali jadalnéj ; przed nim 
dwa półksiężyce, tryumfalne znaki wielkiego cesarza. 
Pomiędzy zagonami białych i czerwonych róż udaliśmy 
się do małćj altanki, niegdyś ulubionego miejsca cesa­
rza. Cztery obrazy zdobiły ją; nic więcćj: Przyjęcie ce­
sarza rosyjskiego przez Józefinę i Hortensją, konkordat 
i rozstanie się Napoleona z Hortensyą (1815), malowi­
dła obltczoae głównie na efekt, tymczasem jeden z nich 
wielkiéj wartości: Pożar mostu Chaton (1815). Postać 
zrozpaczonego (po Waterloo) cesarza i goniącego za my­
ślą, za planem ocaleuia, który otoczon przez rozmaitych 
jenerałów stoi przed mostem, jest wzruszającą.

Należymy do zawziętych antinapoleonistów, lecz po­
mimo to opuszczaliśmy park z pewném rozrzewnieniem.

Noc z wczorajszego dnia na dzisiejszy była mro­
źna i wpływała na mnie nieprzyzwyczajonego z wojny 
austryackiéj do służby forpocztowćj często w sposób 
dziwnie rozdrażniający. Konie były osiodłane, każdćj 
chwili mogliśmy się spodziewać napadu. Obadwaj mło­
dzi oficerowie nie zdawali się podzielać moich ojcow- 
sko-fimli)nych uczuć; chrapali na wyścigi; czy to może 
było przyczyną, że nie mógłem usnąć przy ognisku?

Nagle odezwały się gęste strzały karabinowe, lecz 
wkrótce ogień u «tał; zerwaliśmy się; huk zdawał się po­
chodzić ze wzgórza la Joncherre. Wkrótce nadeszły pa­
trole, strzały nie pochodziły ztamtąd, lecz więcćj na 
prawo, od Bawarczyków.— Puszczano także rakiety, raz 
poraź światło elektryczne ukazywało się w Fort Vale­
rien i zabłysło wśród ciemności noenéj, oświecając zaj­
mowane przez nas pozycye.

O 100 kroków od nas powiewają dwa wielkie czer­
wone krzyże na długich murach parku dwóch will. Kle­
iłyśmy tam wczoraj późno wieczorem zadzwonili, uka­
zała się ku naszéj wielkiéj radości szaretka i mówiła 
z n mi płynnie po niemiecku. Obiedwie te wille ksią­
żęce należą do pana Caisenac, mieszkającego obecnie 
w Paryżu; pozostawił w nich służbę 1 oddał je zupeł­
nie na ambulans czterem Siostrom zakonu de bonne se­
cours à Troyes. 30 chorych francuskich, którzy zasłabli 
wśród maisüu z Rheims do Parjża, znajduje się w tym 
Lzarecie. WiZiraj zmarł w willi jeden z naszych 14 
dragonów, który podczas patrolu do Reuil otrzymał 
strzał w piersi od nieprzyjacielskiéj forpoczty. — Kawa­
leria dopuszcza się często w cz;sie objazdów patrolo­
wych zbyt witlùéj nieostrożności. Jeden z dragonów, 
pod którym koń padł, wszedł spokojnie do Reuil i za­
myślał wrócić pieszo do 4 korpusu, posilił się nieco 
1 z isteł schwytany lub téz — jeszcze nie wiemy co się 
z nim stało. Podobno znajdowała się w Reuil gwardya 
ruchoma. Obecpie zdają się tam być wojska regularne.

Dziś rano dochodził nas ztamtąd lekki odgłos po­
budki 1 kołatanie kaprali do pojeoyńczych domów, ażeby 
śpiących obudzić.

Po bezsennéj nocy otrzeźwiliśmy się rano wyborną 
kawą u Sióstr Miłosierdzia, któreśmy dzisiaj odwiedzili. 
Obejrzeliśmy sobie wspaniałe komnaty pałacu urządzone 
z najwymyślniejszym komfortem, użyliśmy wygody umy­
walni, która dzięki zaprowadzonym tu wszędzie wodo­
ciągom jest zarazem kompletną łazienką i zasiedliśmy 
potém z Siostrami do kawy w kuchni podobnéj raezéj 
do salonu, ciesząc się przez chwilę miłćm uczuciem ci­
chego domowego ogniska. Smakowało nam, jak niegdyś 
Nabuchodonozorowi, który po siedmioletnim wegetarya- 
nizmie powrócił do dawnego królewskiego stołu.“

Posener
Ztg następującą z pod Paryża korespondencyą.

„Na forpoczcie, 22 września 1870.
Batalion został podzielony; oddział, w którym się

znajduję, leży tuż nad drogą konnéj kolei do Paryża.
Z skrywa nas zabudowanie filwarczne; biwakujemy poza 
jego wysokiemi murami. Nieco przed nami leży lasek, 
po za którym stoi nasza wedeta pod poruczaikieni v.
p.......tz. Ledwo 500 kroków przed nami leży obsadzone
przez Francuzów miasto Reuil.

Naprzeciwko nas leży zamek austryackiego amba­
sadora księcia Metternich, a przed nim zamek Józsfiay 
Malmaison. Pomiędzy niemi ciągnie się droga na strome 
wzgórze la Joncherre; tam stoi nasza 6 kompania w za­
meczku z wid ikiern na Paryż, właśnie na wprost silnéj 
fortecy St. Valerien. Lornetą można rozpoznać dokła­
dnie każdą osobę, która się przechadza pomiędzy wała­
mi. Milczy warownia, lecz za lada chwilę może do nas 
przemówić swą paszczą ognistą.

I tam na górze panuje głucha cisza. Oficer kazał 
pozdejmować hełmy, aby połysk Ich nie zdradził nas.
Na prawo we mgle, ledwie o milę na północ wschód, 
leży Paryż i widać błyszczącą katedrę inwalidów.

Na prawo za lasem obozują Bawarczycy, daléj na 
lewo aż po przed Reuil nasz 4 korpus; my sami zaś,
5 korpus, w pośrodku daleko na dół wzdłuż Sekwany.

Wcale to przyjemny posterunek 1 Jeżli milczący 
dotychczas fort z przeciwka skieruje ku nam swe lafety, 
w jedném okamgnieniu rozwali zamek w kupę gruzów.

Wczoraj na wieczór słały się z fortu przez kilka 
minut długie smugi elektrycznego światła z światłością 
słoneczną na roztaczającą się przed nim obszerną ró­
wninę; najdłużćj zatrzymało się ono na moście Sekwany 
pod Chatou, którego stosownie do rozkazu nie zburzyli 
pionierowie nasi. Widok świetnego ostrokręgu miał 
mieć coś magicznego.

Słuchaj 1 głuchy grzmot armatni rozlega się po 
przez równinę. Właśnie padł strzał w stronę mostu, 
tak zdaje S'ę.

Więc szybko i po cichu podsuwamy się. Słychać 
przytłumione a wartkie tony, jakby strzały karabinowe. 
Atoli okazało się, iż było to tylko żwawe uderzanie pi­
onierów, którzy rozbierali parkowy mur zamku Maltnai- 
son w celu wyniesienia dla nas okopów. Park Malmai- 
son zajął wicefeldfebel K. z 40 ludźmi. Długi park 
sięga aż do Reuil; ciekawi ztamtąd zachodzą często do 
naszych posterunków, które ich dosyć grzecznie oddalają.

W poprzek żwirówki. po którćj prowadzi konna 
kolćj do Paryża, leż t potężne kłody pościnanych drzew, 
tuż przed niemi kopią się głębokie rowy. Zuąjduiąca 
się opodal gospoda, posiada wielki dwupiętrowy dom w 
ogrodzie; właśnie zamieniają go aa blokhaus. Szyary w 
zamkniętych zielonych okienicach służą za doskonałą 
strzelnicę.

Właśnie co nadeszła nasza rezerwa. Poczciwy wła­
ściciel gospody, którego każdy dowódzca forpoczty po­
leca swojemu następcy, wskazuje na d im swój w ogro­
dzie z rezygnacyą: c’est la guerre. Ponieważ mu re­
zerwa w swéj natarczywości co dopiero potłusła prOżne 
flaszki od wina i szyby w drzwiach ol kuchni, skarży 
się więc teraz naszemu dowódzcy kompanii K... Tenże 
pospiesza zaraz na miejsce i zasta)e jeszcze wino­
wajcę, lecz był to stary, a nie z rezerwy. Został ska­
zany na dwukrotne trzygodzinne związanie w kij. Do 
inek celny obok kolei konné| jest kwaterą główną ma 
jora. Patrole przechadzają się i skradają się dzień i 
noc; z wysokości la Joncherre widzieliśmy, jak jeden 
daleko przed nami znajdował się o jakie 400 kroków od 
fortu.

Na łące pod zasłoną gospody, w którćj mieszkamy, 
obozują ludzie wśiód broni, złożonćj w kozły. Ognie 
można rozniecać tylko po za przednią ścianą; tam go­
tuje się kawa (acb, cóżbyśmy robili bez kawy); tam 
smażą się kartofle z słoniną.

37 pułk odchodząc zostawił nam stół z próżnemi 
flaszkami.

Trzech dragonów, zawsze gotowych na rozkazy, 
czeka vis à vis pod murem. Wszystkie inne konie zo­
stały pomieszczone we wsi Bongival, na którćj kończy­
nach obozujemy.

Wczoraj 21 września wyruszyliśmy z biwaku pod ä 
Wersalem około południa na f irpoczty, luzując 20 bry- ! 
gadę. Mijając wysoki wodociąg, który za czasów Lu­
dwika XIV St. Cloud i Wersal zaopatrywał w wodę, 
maszerowaliśmy do Bongival, jeduéj z tylu wsiów około 
Paryża, które urządzone po miastowemu, są właściwie 
długim nieprzerwanym szeregiem wil, co jedna piękniej­
sza nad drugą, wszystkie pobudowane na wzgórzach z 
czarującym widokiem na dolinę Sekwany. Co za prze­
pych w ogrodach 1 co za kosztowne urządzenie w zam­
kach 1

W Bongival, które się rozciąga wzdłuż Sekwany, 
rozkwaterowały się oba pozostałe bataliony, nasz wyru­
szył na przednie forpoczty, które wam co dopiero skre­
śliłem.

Staats-Anzeiger podaje następujące urzędowe 
doniesienie z głównćj kwatery naczelnego dowództwa 
IH armii:

„Wersal, 23 września, wieczorem. Odkąd JKW. 
książę następca tronu, który wczoraj w południe o 1 '/3 
godzini' wyjechał był z Wersalu, powrócił tu dotąd 
z głównćj kwatery JKMości z Ferrie es dzisiaj po po- 
łuduiu, można prz puszczać, że główna komenda HI 
armii na tak długo stale tutaj pozostanie, aż się pod­
danie Paryża nie rozatraygnie czy to w pokojowy spo­
sób! czy środkami wojennemi.

Prawdopodobieństwo przemawia za temi drugiemi. 
Od rokowań, które się odbywały między kanclerzem 
Związku hrabią Bismarckiem a pełnomocnikiem „du



Gouvernement de la défense nationale“, panem Jules 
Favre, uważają możność zawarcia rozejmu jako w da­
lekie pole odsuniętą. Pełnomocnik rzeczony przyjętym 
został, gdy pó nieudanéj dla oblężonych wycieczce zgło­
sił się u przednich posterunków, gościnnie przez jene­
rała komenderującego Tümpling, do głównćj kwatery 
królewskiéj jednak dopiero wtedy go eskortowano, gdy 
na zapytanie przyniesione przez księcia Biron w nocy 
z 20—21 września przyszła zezwalająca odpowiedź.

Wysłaniec rządu tymczasowego wysłuchał warun­
ków stawianych przez Bismarcka, przyrzekł ro-ważyć 
je wspólnie z innymi członkami rządu, a połćm na now« 
zgłosić się do hr. Bismarcka. Powrót jego jednak nie 
nastąpił.

Tymczasem postępują swoją drogą roboty oblężni- 
cse na owém skrzydle osaczenia Paryża, które zajmuje 
armia księcia następcy tronu. Musimy się wstrzymać 
naturalnie od wszelkiego podawania szczegółów środ­
ków zaczepnych, które się przysposabiają. Tylko o tém 
wolno nam się rozwodzić, co podług położenia rzeczy 
znane już musi być nieprzyjacielowi. Szaniec pod Mou­
lin-la-Tour, którv przymuszony był pozostawić w nie­
mieckim ręku, stanowi obecnie najgłówniejszy punkt do 
obserwacyi Paryża z południowćj strony. Fort ten ma 
rozległości frontowój około 140 kroków, głębokości 110. 
Fosa otaczająca go ma szerokości cokolwiek nad 20 
stóp a około 12 stóp głębokości. Po swéj prawéj ma 
w odległości przecięciowćj 3000 kroków warownie Van- 
ves i Montrouge, które od Paryża oddalone są o % 
mili. Po lewéj ręce spostrzega się, daleko po za do­
niosłością strzałów, w odległości najmniéj 13,000 kro­
ków od Moulin-la-Tour, wysoką, wysmukłą skałę Mont- 
Valerien, która po nad koryto Sekwany sterczy co naj- 
mniéj o 250 stóp. Cytadela, która tu wystawiona a która 
pomieścić może 1500 ludzi załogi i uzbrojona jest 60 
armatami, stanowi najsilniejszy punkt systemu fortyfi­
kacyjnego z r. 1841. Biorąc prosty kierunek z „For- 
tresse du Mont Valerien“ do Plessis-Piquet, w którego 
bezpoáredniéj bliskości leży szaniec Moulin-la-Tour, 
spostrzega się naprzód przy stoku góry Valerien, Su- 
rênes, przedmieście słynne z wspaniałych letnich do­
mów, mianowicie z willi Rothschilda, położone % mili 
od miasta; daléj na prawo leży St. Cloud. Zamek jego 
nie mógł być zajęty przez wojska niemieckie, ponieważ 
leży w obrębie strzałów działowych z Mont Valerien.

Daléj jeszcze na prawo bieleją domki letnie przed­
mieść Sèvres i Meudon w dolinie, a w końcu sięga oko 
aż do przedmieścia Clamart, które się prawie przyciska 
do traktu między Chevreuse a Paryżem traktu, który 
przechodzi tuż na lewo około Moulin-la-Tour. Sèvres, 
Meudon i Clamart leżą wszystkie trzy nad krańcem 
rozkosznych wzgórz lesistych, poczynających się pod 
Plessis-Piquet, ciągnących się ku St. Cloud i otaczających 
Paryż wieńcem w kierunku południowym i zachodnim. 
Tuż naprzeciw tego szańca, między nim a lewym brze­
giem Sekwany, wznosi się Fort Issy.

Moulin la-Tour przedstawia wyborny pogląd na Pa­
ryż. Zachodnie jego części: Champ de Mars, otoczenie 
katedry Inwalidów, Bois de Boulogne, Langchamps, 
Champs Elysées przedstawiają się patrzącemu z tak 
plastyczną wybitaością, że stósunki miejscowości może 
ścigać aż w drobiazgowe szczegóły. Jest tćż tu urzą­
dzone cbserwatoryum do rozpoznawania się w nieprzy­
jacielskich szańcach. Zresztą pozostawiła wyparta ztąd 
załoga francuska, prócz najeżenia armatami, które w od­
wrotnym kierunku mu iało być uskutecznioném, dla 
wojska naszego jeszcze wiele innéj roboty. Wewnątrz 
rozpoczęte dopiero były roboty obronne; kazamaty 
i ganki podziemne muszą dopiero nasi pionierzy budo­
wać. Widocznie nieprzyjaciel nie zwraca na wszystkie 
punkta rozległych tych warowni równéj baczności. Z po­
łożonych w pobliżu pozycyi fortecznych mianowicie z wy­
suniętych fortów Paryża, obserwuje nieprzyjaciel staran­
nie szaniec Moulin-la-Tour, a mianowicie te jego punkta, 
z których najlepiéj Paryż da się rozpoznawać; skoro 
tylko co się tu ruszy, zaraz z dział daje ognia. Jednak 
pociski, które na nas rzuca z fortów Issy, Vanves, Mont­
rouge, nie przeszkadzają nam w pracach szańcowych.

Wojsk naszych najbliższćm zadaniem jest teraz 
ukończyć jak najprędzćj szàniec i być przysposobionemi 
na obronę jego w razie, gdyby nieprzyjaciel pokusił się 
o szturm na niego, czego jednak, jak na teraz, nikt nie 
przypuszcza. 2e zresztą niemiecka armia nie zaprze­
stanie na obsaczeniu Paryża, jest teraz już stanowczo 
rozstrzygniętćm.

Już zaczęto sprowadzać większy park artyleryi 
o ciężkich działach oblężniczycb. Do spieszniejszéj do­
stawy potrzebnego materyału oblężniczego przeważnie 
się przyczynił upadek fortecy Toul, o którym właśnie 
doszła tu dotąd wiadomość. Bez trudności będzie mo­
żna teraz zaprowadzić komunikacyą wprost z Naney na 
Châlons aż w okolice Paryża.“

Staatsanzeiger donosi z kwatery glôwnéj ko­
mendy naczelnéj III armii:

Wersal, 25 września. Z rozkazu Jego królewskiéj 
Wysokości odbyło się dzisiaj (w niedzielę) rano o 9 go­
dzinie nabożeństwo połowę dla wojsk oblężniczych pod 
Wersalem. Otoczona kasztanami murawa w zachodDiéj 
części parku zamkowego wybrana była do tćj uroczy­
stości. Obecne tu osoby książęce czekały na księcia na­
stępcę tronu w bliskości zamku nad tarasem ogrodo­
wym, który dla swego położenia na działanie słońca 
wystawionego służy za miejsce pobytu głównie dla re­
konwalescentów tak niemieckiéj jak francuskiéj armii. 
Ołtarz stał przed małą grupą drzew na liściu opadłym 
jesiennym; książę następca tronu i korpus oficerów, 
w którym i państwa południowo-niemieckie reprezento­
wane były, zajmowali środek wolnego miejsca; wojska 
ustawione były w półkolu, muzyka 47 pułku tuż za 
óltarzem. Nabożeństwo rozpoczęło się tym samym cho­
rałem, który na początku wojennéj wyprawy w ostat­
nią niedzielę przed bitwą pod Weissenburgiem kilku set 
żołnierzy trzeciéj armii śpiewało w kościele w Spirze, 
pieśnią kościelną: „In allen meinen Thaten.“

Duchownymi odprawiającymi nabożeństwo byli 
kaznodzieje dywizyjni 9 dywizyi 5 korpusu, pp. Abel 
i Richter. Kazanie dziękowało łasce Bożćj, która 
w slusznéj sprawie błogosławiła dotąd tak widocznie 
orężowi niemieckiemu. W zaszczytnych poruszonych 
słowach wspomniało ono tych, co padli za ojczyznę, 
i napomniało żołnierzy, aby i nadal wszyscy staii za 
jednego a jeden za wszystkich. — Uroczysta powaga 
podniesioną jeszcze została dalekim grzmotem ognia 
działowego, który nieprzyjaciel, rozwijający w godzinach 
porannych zwykle szczególniejszą żywość, i dzisiaj z za 
Sekwany skierował przeciw naszym czatom połu­
dniowym.

Zamek i otoczenie Wersalu przedstawiają widok, 
który z rozwijającą się tu zwykle w niedzielę świetnością 
stoi w największćj sprzeczności. „Place d’armes,“ ob­
szerny rondel przed zamkiem i trzy do niego wchodzące 
ulice główne, wielkie aleje („Avenues4) z Paryża, St. 
Cloud i z Sceaux, które zwykle ożywione są nieprze- 
widzianemi tłumami odwiedzających ze wszystkich klas

obywatelskich, mianowicie za jasnego dnia słonecznego, 
jakie tu mamy już od dni kilku, należą teraz z licznemi 
po nich rozdzielonemi budynkami publicznemi wyłącznie

, do służby armii niemieckich. Przed zamkiem stoją ko­
lumny prowiantowe dla wojska i park artyleryi z wo­
zami amunicyjnemu Na dachu środkowego frontu zam­
ku Burbonów powiewa krzyż na białćj chorągwi; ozna­
cza on przeznaczenie, które eesarstwo jeszcze nadało 

i budowie przepyszrćj Ludwika XIV w tćj wojnie — 
pielęgnowanie chorych wojskowych. Cały parter zamku 
urządzony jest na lazaret połowy, który pod względem 
obszerności i wybornego urządzenia nic nie zostawia do 
życzenia. Z „Galerie de Louis XIII,“ głównćj sali 
w froncie środkowym, łączącćj Cour de marbre z tara­
sem ogrodowym przed basenami wodnemi i wielką fon-

I tanną, wchodzi się na prawo i lewo w długi szereg sal 
i komnat, dość obszernych do pomieszczenia wielkićj 
liczby chorych, w ogóle około 400, nie potrzebując się 
obawiać tyle szkodliwego dla wyleczenia natłoczenia 
rannych. Nawet w niektórych galeryach nie znajduje

! się więcćj jak najwyżćj sześć łóżek w tym samym ob- 
1 szarze. Miejsca zajęte są chwilowo ledwo w połowie
■ i to prawie tylko rannymi z walki z dnia 19 września. 

Składają się zaś z łóżka żelaznego, na którćm leży sien­
nik 1 stopę wysoki, na tćm materac z włósia końskiego, 
jedno i drugie w niebiesko-białćj powłoce, z poduszki 
klinowćj i poduszki, dery wełnianćj, okrytćj białą po­
włoką. Łóżka stoją tylko przy ścianach pobocznych

; i wzdłuż tylnego frontu pokoju, tak że samym żołnie- 
I rzom otwartym jest widok na szerokie panorama, jakie 
; się rozciąga przed tarasem parku. Łagodne powietrze 
' dozwala mieć otworem wszystkie podwoje, służące do 
: wyjścia do ogrodu, i mieć przez to staranie o odnowie­

nie atmosfery, jakićj lepszćj życzyć sobie ~ie można. 
Francuscy i niemieccy żołnierze są przedmiotem naj­
troskliwszego pielęgnowania ze strony Sióstr miłosierdzia

. i kilku Ojców z zakonu św. Franciszka, którzy po części 
; mówią po niemiecku.

W stanowiskach forpoczt naszych zaszła o tyle 
zmiana, o ile i zamek w St. Cloud wyswobodzony zo- 

1 ltał z obszaru nieprzyjacielski^ linii operacyjnćj. Aż 
; do murów parku moyły były trzy bataliony wysunąć 
i swe oddziały już dnia 20 września. Rozmaite oznaki 
; wskazywały, że park zajęty był tylko przez wolnych 
i strzelców i ludzi w bluzach. Mimo to musiano zaczepne 
j przeciw temu stanowisku działanie rozpocząć z najwię­

kszą przezornością, ponieważ wielka rozległość ogrodu 
zamkowego, mianowicie w gęstszych partyach strony 
wschodnićj, podaje obrońcy w licznych punktach najpe­
wniejsze zasadzki, i ponieważ nieprzyjaciel prócz tego 
i po zdemolowaniu mostu na Sekwanie, z miasta St. 
Cloud, rozszerzającego się bezpośrednio przy zachodniej 
stronie zamku, ożywioną utrzymywał komunikacyą z prze­
ciwległym prawym brzegiem Sekwany. Już dnia 21 
udało się patrolom wtargnąć, do parku zamkowego, 
i dotrzeć bez przeszkody do otwartego, ku Sekwanie 
spadającego przedniego krańca ogrodu zamkowego, który 
podąje najswobodniejszy pogląd na południowe części 
Paryża. Na widok małego, z 10 tylko ludzi złożonego 
oddziału rekonesansowego, udała się załoga nieprzyja­
cielska w St. Cloud w odwrót. Zawsze jednak mogła 
jeszcze z miasta za pomocą telegrafu elektrycznego, 
posyłać wiadomości o ruchach wojsk naszych do czat 
przednich 1 n>i obronćj Paryża. Za Każdą rażą, gdy się 
to stało, ukazywały się wielkie masy wojska na prze­
ciwległym brzegu, starając się żołnierzy naszych zasypać 
ogniem karabinowym, co się im jednak przy przezorno­
ści oficerów nie udawało. Nieprzyjaciel musi zresztą 
być mniemania, że wielkie w naszych czatach przednich 
zrządza szkody, bo są godziny w dniu — mianowicie 
ranne i południowe — gdzie bezustannie rzuca swe 
pociski w kierunku St. Cloud, Sevres i Meudon. Pier­
wsze ukazanie się pruskich żołnierzy było dostatecznśm, by 
prefekta St. Cloud spowodować do poddania zamku. 
Z tym tedy aktem doszli żołnierze niemieccy do 
tego punktu, z którego cesarz francuski, wysłał wypo­
wiedzenie wojny. Wnętrze zamku stoi prawie tak samo 
jeszcze, jak cesarska familia je opuściła. Na stele 
zieb nym „Salle de conseil“ leżą mapy wojenne i kolo­
rowane litograficzne wizerunki rozmaitych części wojska 
pruskiego, album wojskowe królewsko pruskićj armii 
Schindlera. Ponieważ zamek jako punkt strategiczny 
małego jest znaczenia, ponieważ z naszćj strony chcemy 
gmachy w St. Cloud z największą oszczędzać troskliwo­
ścią, dopóki nas nieprzyjaciel do innych nie zmusi kro­
ków, przeto mogliśmy nie zajmować większą załogą 
komnat przepysznych. Miasto St. Cloud opuszczone 
przez nieprzyjaciela. Na wiadomość o szczęśliwym re­
konesansie dnia 21 września rozkazał dowódzca 3 kor. 

j pus armii, jenerał Kircbbach, dowódzca dywizyi 9,
■ Sandrart, aby czaty przednie wysunęły się przez park 
i aż do Sekwany. Stało się to śród ognia ustawionych na 
i drugim brzegu ludzi w bluzach, przy zachowaniu potrze- 
j bnych dla osłony pruskich czat środków.

BITWA POD SAARBRÜCKEN.
(Dnia 6 sierpnia 1870 r.)

Staatsanzeiger zamieszcza pod napisem:
„7 korpus armii pod dowództwem jenerała piechoty 

, v. Zastrow w bitwie pod Saarbrücken 6 sierpnia 1870“ 
j następujący raport, który zda,je się być napisany z po­

lecenia jenerała Steinmetza, by służyć za dowód, że nie 
on nakazał wojskom swój armii przekroczyć Saarę — co
mu zarzucano. Raport brzmi:

„W skutek rozporządzenia naczelnćj komendy z 5 
sierpnia wyruszyły wojska 7 korpusu 6 sierpnia do Gui- 
chenbach i Püttlingen.

13 dywizya piechoty została wykomenderowaną do 
Püttlingen, miała ona rozkaz wysunąć przednie swe wojska 
aż pod Völklingen i Rockershausen.

14 dywizya piechoty miała stanąć w Guichenbach 
i wysunąć przednie wojska aż pod Saarbrücken i Loui- 
senthal.

Artylerya korpusu miała postępować za 14 dywizyą 
piechoty aż do Heusweiler.

Stósownie do rozporządzenia naczelnćj komendy 
nie miano zamiaru przekroczyć Saary zaraz 6 sierpnia.

Komenderujący jenerał Zastrow otrzymał podczas 
marszu do Dilsburga pierwszy raport od 5 dywizyi ka- 
waleryi, która wysunęła lekkie swe pułki aż pod Saarę, 

: poczćm nieprzyjaciel opuścił plac mustry pod S? ar­
ii brücken i cofnął się na góry pod Spicheren. Wiado- 
| mość ta została potwierdzoną przez nadesłany o 10 go- 
i dżinie rano raport naczelnego dowódzcy 14 dywizyi pie­

choty, jenerała-porucznika v. KamecKe, który donosił, 
i że nieprzyjaciel zajął stanowisko na wzgórzach pod Spi- 
• cheren i prawdopodobnie znaczniejsze oddziały nieprzy­

jacielskie przeprawiają się koleją żelazną pod Forbach.
, O l’/a godzinie w południe przybył drugi raport od je- 
j nerała porucznika v. Kamecke do komenderującego je­

nerała v. Zastrow, a wysłany o 11% z Saarbrücken, 
donosił, że przednia straż 14 dywizyi piechoty przeszła 
Saarbrücken, zajęła plac mustry i zn?j uje się obecnie 
w ogniu, walcząc z nieprzyjacielskiemi bateryami usta- i

wionemi na górze Spicheren. Dalćj zawiadomiał raport, 
że gros dywizyi właśnie przeprawia się przez Saarę pod 
Saarbrücken za pomocą tamtejszego mostu kolei że- 
laznćj.

Jeszcze przed odebraniem owego raportu komen­
derujący jenerał v. Zastrow, zważywszy znajdujące się 
siły nieprzyjacielskie na górze Spicheren, wydał o 1 
godzinie w południe następne rozkazy:

13 dywizya piechoty pod dowództwem jenerała-po­
rucznika Glümer ma wymaszerować do Völklingen 
i Wehrden, wysunąć przez Saarę przednią swą straż aż 
pod Forbach i Ludweiler i wymiarkować siły i zamiary 
nieprzyjaciela pod Forbach.

14 dywizya piechoty ma wzmocnić przednią swą 
straż, zająć wraz z nią stósowne stanowisko pod Saar­
brücken na lewym brzegu Saary i wysłać gros dywizyi 
do Reckerhausen przez Neudorf. Patrole winny być wy­
słane pod F rbach. Artylerya korpusu ma posuwać się 
aż do Püttlingen.

Komenderujący jenerał v. Zastrow zamierzał 6 po­
sunąć gros korpusu aż do Sasry pod Völklingen i Ro­
ckershausen i 7 uderzyć na nieprzyjaciela stojącego pod 
Forbach.

Samodzielne wysunięcie się naprzód 14 dywizyi 
piechoty umemożebnilo ten zamiar.

Komenderujący jenerał v. Zastrow, otrzymawszy 
o 3 godzinie raport od jenerała-poruczuika v. Kamecke, 
że 14 dywizya piechoty stacza żwawą utarczkę z nie­
przyjacielską piechotą, ale, że jego piechota posuwa 
się jednak naprzód i francuskie baterye opuściły 
górę Spicberu, udał się osobAcie na plac boju przez 
Saarbrücken.

Jeszcze zanim przybyto do Saarbrücken, zwiastował 
dochodzący z dala huk dział, że bitwa urena dobre; wy­
siano oficera do 13 dywizyi piechoty do Völklingen 
z poleceniem objaśnienia komendanta dywizyi o stanie 
rzeczy.

Około 4% stanął jenerał komenderujący v. Zastrow 
wraz z swym sztabem na polu walki na Galgenbergu, 
odebrał naczelne dowództwo od jenerała piechoty v. Goe- 
ben i dzierżył je aż do końca bitwy, która dopiero 
z zapadającym zmrokiem ustała.

W owéj chwili stan rzeczy był następujący;
Na prawćm skrzydle 28 brygada piechoty po zna­

cznych stratach wzięła w posiadąnie las położony przy 
kolei żelaznćj pomiędzy Drathzug a Stiring i utrzymała 
się przy nim. Na froncie stało w ogniu na wzgórzu 
Fockster i na Galgenbergu 6 bateryi (1 pieszy oddział 
pułku polowćj artyleryi nr. 7 i 2 baterye 8 korpusu). 
Na wschód od Drathzug ukrywał się pułk huzarów nr. 
15 należący do 14 dywizyi piechoty i pułk huzarów 
nr. 11 z 5 dywizyi kawaleryi. Na froncie nie było już 
piechoty w rezerwie. Na lewćm skrzydle wdarła się 
po znacznych stratach 27 brygada piechoty pod do­
wództwem walecznego jenerała v. François, który tu 
poległ śmiercią bohaterską, na wystającą Kończynę góry 
Spicheren, walka jednak o znajdujący się tamże lasek 
nie była jeszcze rozstrzygniętą. Jenerał piechoty v. Goe- 
ben wysłał do tego lasku pułk fizylierów nr. 40 i z po­
mocą tychże zajęto około 5 lasek, a mianowicie połu­
dniowo-zachodnią kończynę lasku.

Po za le*ćm skrzydłem u stóp góry ukrywało się 
kilka pułków kawaleryi 5 dywizyi kawaleryi.

Nieprzyjaciel obsadził silnie piechotą i artyleryą 
wzgórza Spicheren i wziął za główny cel swego ognia 
mały lasek pod Spicheren. Jakeśmy już zauważyli, 
lasek ów został wzięty około 5 i znajduj >ca się po tćj 
stronie piechota, 27 brygada piechoty i pułk fizylierów 
nr. 40, wyruszyły z południowo-zachodmćj kończyny 
lasu w stronę Kreutzberga, przygotowując się do dal­
szego ataku.

W tym samym czasie o 5 godzinie, przybył v. Al- 
vensleben, jenerał komenderujący 3 korpusu armii z 5 
lub 6 batalionami na pole walki. Wysłał natychmiast 
najpierw przybyłe bataliony do lasku Spicheren i na 
rozkaz jenerała piechoty v. Zastrow udał się sam z po- 
zostałemi batalionami w tym samym kierunku, uderza­
jąc na prawe skrzydło nieprzyjaciela. Pomimo tych 
posiłków wojska atakujące góry Spicheren posuwały 
się tylko z wielkim oporem naprzód i zdobywały mało 
terenu, a koło 6 walka zatrzymała się w tćm miejscu 
zupełnie.

Nieprzyjaciel bronił swćj korzystnćj, silnie obsa- 
dsonćj i sztucznie wzmocnionćj pozycyi na wzgórze Spi­
cheren z wielką zaciętością i kilkakrotne zaczepne ataki 
silnych jego kolumn zmusiły piechotę do powstrzymania 
marszu lecz nie do odwrotu.

W całym przeciągu czasu pomiędzy 5% a 8'|a go­
dziną wieczorem atakowały nieprzyjacielskie kolumny 4 
do 5 razy naszą piechotę, która wraz z swemi posiłkami 
stanęła mnićj więcćj na tym punkcie, na którym na 
francuskiéj karcie jeneralnego sztabu stoi liczba 337. 
Wszystkie te ataki nieprzyjacielskie zostały odparte 
przez piechotę, którćj dopomagał dzielnie silny ogień 
bateryi z tćj tu strony; lecz nawet po ustawieniu około 
7% wieczorem jednćj bateryi 3 korpusu na wzmianko- 
wanćj wielokrotnie południowo-zachodnićj kończynie la­
sku Spicheren, zkąd strzelała z wielkim skutkiem do 
wojsk francuskich, znajdujących się na górze Spicheren 
i na południe tćjże, nie zdołała jednakże nasza pie­
chota uzyskać w tćm miejscu terenu. Walka ucichła 
dopiero, gdy się już zupełnie ściemniło.

I na prawe nasze skrzydło usiłował nieprzyjaciel 
uderzyć około 6’|2 wieczorem, rozpocząwszy atak sil­
nym ogniem bateryi pod Stiring. Lecz dzielny i na ten 
punkt skoncentrowany ogień naszych bateryi -zmusił 
prędko nieprzyjacielską bateryą do opuszczenia pozycyi, 
a nieprzyjacielską piechotę do odwrotu. Tymczasem 13 
dywizya piechoty stósownie do rozkazu komenderują­
cego jenerała Zastrow przybyła z przednią swą strażą 
do Völklingen około 2’/a P° południu; gros wojska wy­
ruszyło o 3 godzinie z Tüttlingen ku Völklingen. Dy­
wizya ta nie wiedziała wcale o bitwie toczącćj się pod 
Saarbrücken resp. Spicheren, gdyż grunt górzysty po­
rosły lasem nie dozwalał jćj dosłyszeć buku armat. 
Dopiero za przybyciem oficera wysłanego przez komen­
derującego jenerała v. Zastrow, który stanął w Völ­
klingen o 5 godzinie, dowiedziała się, jak rzeczy stoją. 
Przednia straż wyruszyła o 6 z Ludweiler (?|4 mili od 
Völklingen), maszerując przez Rösseln ku Forbach; gros 
wojska wymaszerowało nieco późnićj. Po 8 godzinie 
wieczorem mógł naczelny komendant przednićj straży, 
jenerał v. d. Goltz wystąpić z lasu Feisch z 2 batalio­
nami pułku No. 55 i 1 bateryą, i uderzyć na silnie ob­
sadzony i wzmocniony przekopami Kaninchenberg. Do­
piero krótko przed zapadającym zmrokiem przekopy zo­
stały wzięte i baterya mogła ostrzeliwać Forbach i wi­
dne jeszcze tamże wojska nieprzyjacielskie. 16 dywi­
zya przybyła jeszcze wieczorem pod Saarbrücken jako 
siła rezerwowa i w skutek ustnego rozkazu naczelnego 
dowódzcy Steinmetz została oddaną pod rozkazy je­
nerała Zastrow na przypadek jakićj nocaćj zaczepki 
ze strony nieprzyjaciela.

I pod Forbach położyła dopiero zapadająca noc ko­
niec walce. Ponieważ gros 13 dywizyi piechoty nie

mogło jeszcze nadejść i zalegająca okolicę ciemnoto 
dozwalała czynić żadnych obserwacyi, zdawał się r, 
atak dwóch bardzo znużonych batalionów pnJ 
straży na Forbach, nie bardzo roztropnie obnyft 
Tymczasem nie podobna zaprzeczyć, a fakt ten z»' 
potwierdzony zaraz następnego rana przez wymapa 
Forbach pułku huzarów No. 15 i 2 konnćj baterv 
to późne uderzenie czoła 13 dywizyi piechoty nim 
zniewoliło nieprzyjaciela stawiającego dotychczas & 
giczny opór, do odwrotu, ale jeszcze sprawiło, ¿2 
odwrót został wykonany z wielkim popłochem j 
spischem.

14 dywizya piechoty, spotkawszy niespodzianie 
przyjaciela w znacznie przeważającćj sile, uderzy}a' 
energicznie i pomimo jego przewagi wparła\0! 
wzgórza Spicheren.

Silna pomoc pułku fizylierów No. 40 ułat»,/. 
zajęcie ważnego bardzo krańca lasku na praw^ 
przyjacielskim skrzydle. Bataliony 3 korpusu armii*1 
pomogły do utrzymania zdobytego terenu, lecz dOp: 
przybycie czoła 13 dywizyi piechoty zniewoliło 
wszelkiego prawdopodobieństwa nieprzyjaciela do h 
kiego i bezładnego odwrotu, podczas gdy w na» 
ręku pozostało 500 więźniów nierannych, wiele wó> 
z prowiantami, 1 kolumna pontonierów i wielki w; 
bach założony magazyn.

Listy poległych podają liczbę smutnych ofiar, ¡Ł 
poniósł w bitwie 7 korpus armii, lecz dowodzą ’u 
z jaką odwagą i nieograniczonćm poświęceniem w,.‘ 
szły do boju.

Naczelny dowódzca I armii, jenerał piechoty Sj. 
metz w swoim urzędowym raporcie z 12 sierpnia o 
twie pod Saarbrücken wyraża się o wojsku i jego „ 
szych oficerach jak mstępuje:

„Niżćj podpisany jenerał Steinmetz, który o 
dżinie 5 po południu otrzymał w Eiweiler wiadow 
o rozpoczynającej się na dobre bitwie pod Saarbrücfc 
przybył około 7 na plac boju, w chwili najzaciwS 
walki, lecz powstrzymał się od osobistego w 
udziału, ponieważ jenerał Zastrow objął na«t 
dowództwo i wszystko zrobił, czego okoliczności i 
magały.

Wojsko walczyło z niezrówuaućm męztwenr |t 
straty są bardzo znaczne. Chwała tego dnia należyi 
komenderującym jenerałom 7, 8 i 3 korpusu, |e 
winienem szczególnićj zaszczytnie wspomnieć tę okoli, 
ność, że wojska 3 korpusu armii i 16 dywizyi i 
na sam huk dział z własnego popędu na plac b‘ 
przybyły.“

BITWA POD NOISSEVILLE.
(dnia 31 sierpnia i 1 wrześuia 1870).

Staatsanzeiger podąje następujący raport 
współudziale 9 korpusu armii w bitwie pod Noisset 
31 sierpnia i 1 września 1870:

„Dnia 31 sierpnia na rozkaz naczelnćj komemljj 
armii wyruszył 9 korpus armii ze swoich leży i bu 
ków i o godzinie 11 przed południem połączył się z t 
ską dywizyą (25) pod Pierrevillers a z 18 dywizyą wi 
cznie z artyleryą korpusu, pod Roncourt. Udałem • 
do obsarwatoryum na wzgórze Saulny, aby oczeki« 
tamże dalszych rozkazów. W rozkazie naczelnćj 1 
mendy oznajmiono, iż słychać z prawego brzegu Mas 
strzelanie z dział i karabinów. Z obserwatoryum ; 
można było dostrzedz bitwy na przeciwległym brze. 
Mozeli, można było jednakże widzieć doaładnie, ił ci 
obóz francuski był w ruchu, a liczne wozy pociągoi 
stały gotowe do wyjazdu.

Na wzgórzach w pobliżu i z tamtćj strony foJ 
St. Julien widne były znaczne oddziały wojska w mr 
szu, pozostała reszta w dolinie z tćj strony Mozeli ze 
szała również w tę stronę; o godzinie 12 w połuds 
wstrzymano na wszystkich miejscach pochód, wojsko i 
zdawało się jednakże zabierać do gotowania strawy.

Około godziny 1 nadeszło uwiadomienie od wi 
koksiążęcćj dywizyi heskićj (25), iż na rozkaz JK' 
księcia Fryderyka Karóla ruszyła z miejsca, aby a 
szerować przez Hauconcourt ku Antilly i po ustawiet 
się na południe od tego miejsca oddać się do dys| 
zycyi jenerała Rummer event, jenerała Manteuffel.

Około godziny pół do 3 nadszedł od naczek 
komendy następujący rozkaz:

Nieprzyjaciel zaprzestał walki, stoi jednakże z gil 
wuą masą na prawym brzegu Mozeli przed fortecą i 
tuje strawę; 18 dywizya niechaj obiaouje pod Roncot 
i zatrzyma się tamże przez noc.

25 dywizya otrzyma ztąd wprost rozkaz, aby p 
została na miejscu pod Antilly aż do jutra. Kwatei 
główna 9 korpusu armii pozostaje w Montoia la Me 
tagne.

Dywizya (25) wielkiego księcia heskiego przybył 
z swćm czołem o godzinie pół do 3 po południu pi 
Antilly i pomaszerowała na południe od tego miejsc 
O godzinie 4 po południu rozpoczęła się bitwa na no* 
na linii zajmowacćj przez 1 korpus armii. Krótko? 
godzinie 5 rozkazał jener&ł-porucznik Kummer 25 d? 
wizyi ruszyć w kierunku Charly-Rupiguy, gdyż dywizf 
landwery Senden wymaszerowała w celu posiłkowani 
1 korpusu armii a powstała przez to luka w linii J»2? 
cyjnćj dywizyi Kummera musiała być zapełnioną. D 
wódzca dywizyi książę heski Ludwik, rozkazał więc • 
brygadzie piechoty zająć w pierwszćj linii Bois de Fal- 
a 49 brygadzie piechoty ustawić się w rezerwie pomk 
dzy Antilly i Charly. Na tćm stanowisku pozostała 
wizya aż do następnego rana, tylko 49 brygada pif 
choty zwróciła się nieco w tył do starych biwaki' 
podczas gdy 50 brygada piechoty wystawiła forpo«2 
przy Bois de Failly.

Do starcia na tćm miejscu nie przyszło.
Dnia 31 sierpnia o godzńre kwadrans na 10 nadaze- 

do jeneralnćj komendy następujący rozkaz wysłany' 
godzinie 7 przez JKW. księcia Fryderyka Karóla z wzg1' 
rza położonego na południe od Marange:

„„Walka.przeciw jenerałowi Manteuffel na liniiSFaiU’ 
Noisseville toczy się jeszcze dotychczas z wielką zacii 
kłością, nie zdaje się jednakże rosszerzać. W każdy- 
razie jednak potrzebuje jenerał Manteuffel na jutro rai 
jak najrychlćj posiłków na przypadek ponownćj zaczepy 
Ekscelencya uda się zatćm nocnym marszem/ reSZ“ 
oddziałów 9 korpusu jakoż i z kolumnami amunicyjne® 
pozostawiwszy pociągi pod słabą zasłoną, i je(M 
panią w Malancourt, przez Marange-Hanconcourt ku 
Barbe, i zawiadomi jenerała Manteuffel o swojćm PrZ' 
byciu.““

Wyruszyłem natychmiast, mając bezpośrednio 
sobą czoło 18 dywizyi i magdeburgski pułk 
nów nr. 6. Nocny marsz był dla wojska nadzwyt® 
uciążliwy tak z powodu znacznćj odległości, jaką trze, 
było przebyć, jak z powodu strasznie złćj drogi w K 
pomiędzy Malancourt a Marange. Maszerując bez 
Stanku przybyłem około godziny 4 do St. Barbe, 
za mną postępował pułk dragonów. Piechota i artj 
rya dywizyi wraz z aityleryą korpusu miały przy
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cie pod Hauconcourt krótkie rendezvous i pozostawały 
jeszeze w tyle.

Z tego powodu stósownie do ¿życzenia jenerała
Manteuffel wydanym został rozkaz do 25 dywizyi pod 
Antilly, aby natychmiast wyruszyła i ustawiła się w celu 
zasłony tui pod St. Barbe. Również skierowano w tę 
stronę artyleryą korpusu, podczas gdy 18 dywizya otrzy­
mała rozkaz połączenia się z dywizyą Kummer. 25 dy- 
wizva wraz z 49 brygadą piechoty i swemi 5 bater.ami 
pieśzemi przybyła około godziny (?) rano do St. Barbe, 
wkrótce potém zjawiła się 25 brygada kawaleryi wraz 
z konną bateryą, podczas gdy 50 brygada piechoty aż 
do zluzowania swego przez brygadę Below z 18 dywizyi 
pozostała przy Bois de Failly i dopiero o godzinie 11 
przed południem mogła przybyć pod St. Barbe. O go­
dzinie pół do 10 nadeszła artylerya korpusu.

Około godz. 6éj rano zajęła 18 dywizya (Wrangel) 
pozycyą na lewém skrzydle dywizyi Kummer, 36ta bry­
gada piechoty została ustawioną w pierwszéj linii przy 
Bois de Failly, a 36ta brygada piechoty w rezerwie za­
raz na północ od Charly. — Przybyły z sztabem moim 
pod St. Barbe magdeburski pułk dragonów No. 6 został 
posłany przez jenerała Manteuffel na lewe skrzydło Igo 
korpusu armii pod Retonfey, aby tamże w połączeniu 
z litewskim pułkiem dragonów No. 1 zajął stanowisko. 
Nadjechała tam również w przeciągu przedpołudnia 25 
brygada kawaleryi wraz z konną bateryą.

Około godz. 6éj rano rozpoczął nieprzyjaciel bitwę; 
uderzył silnie na front I korpusu armii a silny ogień 
swoich bateryi skierował głównie na Gras le Chateau 
przy drodze Metz-Saarlouis. Atak został odparty po- 
czétn nastąpiła gwałtowna walka piechoty około wsiów 
Flanville i Noiaseville i około browaru, położonego 
przy wzmienionéj drodze pod Noisseville. Ponieważ 
pruska piechota nie mogła tu w swym ataku przeprzeć 
nieprzyjaciela, cofnięto ją nieco w tył i skierowano na 
te punkta ¡jpotężny ogień artyleryi. Wzięły w té® u 
dział z wielkim skutkiem heskie baterye piesze a mia­
nowicie 3 baterye z pochyłości na południe-zachód od 
St. Barbe i pozostałe drugie dwie z drogi Metz-Saar- 
louis. Heska baterya kouna, wraz z 25 brygadą kawa­
leryi na lewe skrzydło wysłana, była użytą również 
skutecznie przeciwko nieprzyjacielskim kolumnom pie­
choty, ustanowionym po za Flanville resp. sposobiącym 
się do ataku. Z korpusu artyleryi, zostawionego w re­
zerwie pod St. Barbe, wyprowadzono tylko 3cią ciężką 
bateryą na przednią linią pod Setvigny. Skierowała ona 
z początku swój ogień na Noisseville a potém ostrzeli­
wała skutecznie nieprzyjacielską piechotę, która starała 
się po kilkakrotnie opanować wzgórza pod Nouilly. — 
Krótko po godz. 10éj przed południem udało się pru­
skim batalionom wzniecić ogień w Noisseville i w bro­
warze i zniewolić załogę tychże do powolnego odwrotu.

Piechota I korpusu armii i dywizya landwery Sen- 
den ruszyły za nieprzyiacielem i opanowały wzmienione 
miejsca. Nieprzyjacielska armia, którą obliczano na 
trzy korpusy, zajęła z początku stanowisko na przeciw­
ległych wzgórzach, zwróciła się jednakże potém od pra­
wego skrzydła do fortecy pod zasłoną dział fortu St. 
Julien i jednćj ciężkićj bateryi ustawionćj pod folwar­
kiem Grimont. Artylerya nasza ruszyła naprzód i mo­
żna było widzieć, jak wpadające granaty zniewalały na­
wet linią tyralierską do pospiesznego odwrotu. Muszę 
jednakże poświadczyć, iż ustawiona w Noisseville i w bro­
warze nieprzyjacielska piechota broniła się z niesłychaną 
walecznością pomimo morderczego ognia naszćj artyleryi. 
Nieprzyjacielska artylerya ucichła bardzo prędko praw­
dopodobnie z powodu braku amunicyi, tak iż nie mogła 
popierać walki.

Przypatrywałem się z moim sztabem bitwie, z po­
czątku pod Gras le Chateau, potém pod Servigny, póź- 
niéj z niskiego wzgórza pomiędzy Servigny i St. Barbe, 
w pobliżu prawego skrzydła ustanowionych tutaj heskich 
bateryi. Piechota 25éj dywizyi Wielkiego Księcia hes- i 
kiego nie wzięła udziału w bitwie, dopiero po godz. 12 
rozkazano 49éj brygadzie piechoty zluzować brygadę Me- i 
inerty z I korpusu armii i obsadzono nią Noisseville i 
i browar, podczas gdy baterye dywizyi na lewém skrzy­
dle zajęły stanowisko przy trakcie Metz-Saarlouis. Tym­
czasem 18ta dywizya pomiędzy Failly i Rupiguy na le­
wém skrzydle dywizyi Kummera biła się z pomyślnym 
skutkiem przeciwko francuskiéj dywizyi, która zajmo­
wała stanowisko na pochyłości płaszczyzny, położonćj 
na północ od wsiów Chieulles, Vany i Failly.

Pomiędzy godz. 7 i 8 rano rozpoczęła się tutaj bi­
twa. Jenerał-porucznik Wrangel rozkazał ustawionéi ar­
tyleryi przy Bois de Failly skierować ogień na silny 
front nieprzyjaciela a jenerał-majorowi BtTow rozkazał 
obejść z 2 batalionami holsztyńskiego pułku piechoty 
No. 85 prawy bok nieprzyjaciela i równocześnie przy­
wrócić komunikacyą z prawém skrzydłem I korpusu ar­
mii. Podczas gdy 85 pułk pod Failly posuwał się 
zwolna naprzód, rozkazał jenerał-porucznik Wrangel sto- 
jącćj dotychczas w rezerwie 35éj brygadzie piechoty ru­
szyć w kierunku Rupigny.” Nieprzyjaciel cofnął się naj­
przód z Failly, ' lecz pod Rupigny trzymał się dzielnie. 
Skuteczny ogień zbliżającćj się coraz bardziéj artyleryi 
dywizyi, zniewolił go jednakże prędko do zwrócenia się 
na linią Chieulles-Vany. Na obie wsie skierowano silny 
pgień, nieprzyjaciel opuścił po krótkim czasie Vany 
i zwrócił się w kierunku fortu St. Julien. Lewe jego 
skrzydło pod Chieulles nffe wytrzymało wykonanego te­
raz ataku przez dywizya Kummer. Cała linia francu­
ska, ścigana ogniem artj sryi pruskiéj, zwróciła się po 
?a Bois de Grimont. Dalszemu posunięciu się dywizyi 
Wrangel przeszkodził silny ogień fortu St. Julien na 
Wysokości Rupigny-Failly.-

O godz. l‘/2 ustał i’tu ogień nieprzyjacielskiéj ar­
tyleryi. Dywizya Kummer zwróciła się na swe stano­
wisko a 18ta rozłożyła rę biwakiem jako rezerwa na 
południe od Antilly. — Straty IX korpusu armii w bi­
twie pod Noisseville wynoszą: 7 oficerów i 189 żołnie­
rzy — wszyscy z 18éj dywizyi piechoty.“

PRUSY.
T Berlin, 4 października. W ostatnich czasach 

przesłano znowu do kwatery glównéj JKMości liczne 
adresy, wystósowane przez korporacye i pojedyńcze 
osoby. Z pomiędzy nich podnosimy tu adres izby han- 
oiowéj i przemysłowćj w Kamienicy, stowarzyszenia ro­
botników cygar w Schwedt n. O., członków tutejszéj 
opery króiewskiéj, jako tćż członków teatrów w stolicy, 
daléj w Poczdamie, Wrocławiu, Hamburgu, Magdeburgu 
Królewcu itd.

. Najjaśniejsza Pani była w niedzielę na nabożeń­
stwie w kościele św. Mikołaja a wczoraj w szpitalu 

W pałacu królewskim był tegoż dnia większy

Ministerstwo stanu zebrało się dziś po południu 
pfitza13^ P°d Przewodnictwein ministra hrabiego Itzen-

dzi Niederrheinische Ztg jest niepraw-
d lwJł.wiadomość o przybyciu -marszałka Mac-Mahona 

wtesbadenu. Wedle niéj bowiem będzie marszałe.

ledwo przed miesiącem mógł udać się w podróż do 
Niemiec.

Do Norddeutsche Allg. Ztg donoszą, że wedle 
nadeszłych z Nowego Jorku z źródła dobrze poinformo­
wanego wiadomości posyłają Stany Zjednoczone północ- 
néj Ameryki wielkie ilości cbleba wojskowego do Fran- 
cyi. Niedawno odszedł francuski steamer z bron ą 
i amunicyą a parowce francuskie, które dnia 17 mz. 
wypłynęły z Nowego Jorkn do Hawru, zabrały z sobą 
26 ciągnionych armat, 460.000 nabojów i kilka tysięcy 
broni odtylcowéj, Springfield Rifles.

Z drugiéj strony stara się Kreuz Ztg uśmierzyć 
niecierpliwość tych, co się skarżą na opieszałość dzia­
łań wojennych pod Paryżem. „I ludzie także — pisze 
Kreuz Ztg — którym nie znane są rzeczy woskowe, 
nauczyli się zapewne z przykładu Strassburga, że i naj 
prędsze oblężenie nie może tak szybkiego mieć prze­
biegu jak wyprawa kawaleryi. Dzi tła obiężnicze jest to 
rodzaj nader ciężki. Nawet od chwili, gdzie artylerzy- 
ści, którzy z niemi nadchodzą, spostrzegą po raz pierw­
szy wieże kościoła Notre Dame, minie jeszcze dni wiele, 
nim ustawienie ich na miejscu wykonaném zostanie. Co 
zrobioném-być może, robi się — tego jesteśmy pewni; 
lecz są rzeczy, do których i sławua ,,„pruska szyb­
kość““ potrzebuje czasu. Otwarcie oświadczamy: Nic 
wiçcéj nie ustaliło dobrego naszego do dowództwa ar­
mii zaufania, jak że szybkość nasza nigdy nie miała 
charakteru pospiechu, lecz że szybkie, stanowcze wy­
stąpienie było tylko wcześnie zerwanym owocem po 
wziętego z spokojną przezornością i wykonanego planu.“

Okólnik hrabiego Bismarcka do poselstw 
Żwiązku północno-niemieckiego, o którym wczoraj wspo­
mnieliśmy, brzmi w doslowném tłómaczeniu z niemiec­
kiego:

Ferrières, 27 września 1870. 
Sprawozdanie, jakie złożył pan Jules Favre swoim kole­

gom z rozmów, któie miał ze inną dnia 21 lim., powodnje mnie 
do przesłania PP. treści rokowań, które się między nami toczyły, 
która Panu da jasny pogląd na przebieg tychże.

W ogóle biorąc, nie można odmówić przedstawieniu rzeczy 
pana Jules Favre uznania, że starał on się przebieg sprawy 
w prawdziwém świetle przedstawić. Jeśli to nie wszędzie mu się 
powiodło, przypisać należy długiemu trwaniu uaszycti rozpraw 
i okolicznościom, w jakich się toczyły. Przeciw całkowitćj ten- 
dencyi przedstawienia jego sprawy nie mogę zamilczeć, że na 
pierwszym planie rozpraw naszych nie stała kwestya pokoju, lecz 
raezéj kwestya rozejuiu, która miała tamtę wyprzedzić. Pod wzglę­
dem naszych żądań przy póżniejszńm zawarciu pokoju zaznaczy­
łem najwyrainiéj w obec pana Jules Favre, że wtedy dopiero 
jasno się wyrażę co do iądnnńj od nas granicy, gdy zasada u- 
stępstw tery tory alnych od Francyi w ogóle uznaną będzie. Z tego 
stanowiska wychodząc, oznaczyłem jako organizacyą odpowiada­
jącą zamiarom naszym, ustanowienie nowego departamentu Mo- 
zell z okręgami Saarburg, Château Salins, Saargemüud, Metz 
i Thionville. Lecz w żadnej mierze nie zrzekłem się tego, aby 
odpowiednio do ofiar, jakie nam dalszo prowadzenie wojny nało­
ży, stawiać późoiój innych warunków zawarcia pokoju.

Strassburg, o którym podług przedstawienia pana Jules 
Favre miałem się był wyrazić jakoby o kluczu od domu, przy 
czém pozostawił w niepewności, czy przez dom ów rozumie się 
Francya, był odemnie owszóm wyraźnie oznacaony jako klucz do 
naszego domu, którego zatem posiadanie nie życzylibyśmy po­
zostawić w obcym ręku.

Pierwsza nasza rozmowa w zamku Haute Maison pod Mon- 
try trzymała się w ogóle w granicach „akademicznych“ rozpraw 
nad teraźniejszością i przeszłością, którój jądro rzeczy leżało 
w oświadczeniu pana Jules Favre téj treści, że przyznaje nam 
wszelkie moiebne -umy pieniężne (tout l’argent, que nous avons), 
że jednak sądzi się zmuszonym do odmówienia nam ustępstw te- 
rytoryalnych Ha moje oznaczenie takowych jako nieuniknionych 
oświadczył on, że uważa rokowania pokojowe bezskuteczuemi, 
przy czém wychodził z zâpatrywania, jakoby odstępstwa co do 
ziemi były dla Francyi pouiżają-emi a nawet hańbiącemi. Nie- 
powiodło mi się przekonać pant Favre, że nie mogą niczém hań- 
biącóm być warunki, jakich wypełnienie Francya od Włoszech 
uzyskała, a od Niemiec zażądała nie będąc w wojni9 z żadnym 
z tych krajów, warunki, które bez wszelkiéj wątpliwości byłaby 
nam Francya nałożyła, gdybyśmy byli w wojnie ulegli, a które 
stanowiły wynik prawie każdej wojny nawet w najnowszych cza­
sach prowadzonej, że zaś tém mniej zawierają hańbiącego dla 
kraju, zwyciężonego po dzielnéj obronie i że honor Francyi nie 
jest odmiennéj istoty od honoru wszystkich innych krajów. Tak 
samo nie udało mi się przekonać pana Favre, że oddanie Strass­
burga pod względem punktu houoru nie może mieć żadnego in­
nego znaczenia, jak oddanie Landau albo Saarlouis i że zdobycze 
zyskane przemocą Ludwika XIV nie mogą być silniéj zrośnięte 
z honorem Francyi, jak zdobycze pierwszéj rzeczypospolitéj lub 
pierwszego cesarstwa.

Praktyczniejszy obrót wzięły nasze rozprawy dopiero 
w Ferrières, gdzie się toczyły okuło kwestyi zawieszenia broni, 
a już z téj ścisłej treści ich wynika, iż nie mógłem w toku ich 
zdać oświadczenia, że nie chcę zawieszenia broni pod żadnym 
warunkiem. Sposób, w jaki pan Favre mi wyrządza ten zaszczyt, 
że rnnie pod względem téj, jak i pod względem innych kwestyi 
wprowadza na scenę i cytuje moje własne słowa (,,il faudrait un 
armistice, et je n’en veux pas à aucun prix“ itp.) zmusza mnie 
do oświadczenia, że przy podobnych rozprawach nigdy się nie 
posługiwałem ani nie posługiwam zwrotem mewy, jakobym sam 
osobiście czegoś chciał, czegoś odmawiał lub na coś przystawał, 
lecz, że zawsze tylko mówię o zamiarach i żądaniach rządu, któ­
rego sprawami kierować mi polecono. Jako powód do zawarcia 
rozejmu przyznano po obu stronach potrzebę podania narodowi 
francuskiemu sposobności do wyboru reprezentacji, która jedna 
byłaby w stanie legitymacyą obecnego rządu o tyle uzupełnić, 
żeby mozebném było zawarcie z nim pokoju na podstawach praw 
międzynarodowych. Zwróciłem na to uwagę, że zawieszenie bro­
ni dla armii postępującój zwycięsko naprzód, w każdym razie 
przynosi za sobą niekorzyść pod względem wojskowym, a przeciw­
nie w obecnym przypadku dla obrony Francyi i dla reorganizacyi 
jéj armii sprowadza ważne nader zyskanie na czasie, że więc 
z tego powodu nie możemy przystać na rozejm bez osiągnięcia 
równoważących korzyści wojskowych. Jako na takie wynagro­
dzenie wskazałem na wydanie nam fortec, które utrudniają styczność 
naszą z niemieckiemi krajami, ponieważ przy przedłużeniu czasu 
żywienia i utrzymywania armii z powodu przerwy przez zawie­
szenie broni, musielibyśmy koniecznie jako pierwszy warunek 
uzyskać pewne ułatwienie w owém utrzymywaniu armii. Cho­
dziło przy tém o Strassburg, Toul i kilka innych pomniejszych 
fortec. Co do Strassburga zwróciłem na to uwagę, że wzięcia 
jego można się w krótkim czasie spodziewać, gdy prace oblężni- 
cze już są wykończone i że z tego powodu uważalibyśmy jako od­
powiednie położeniu rzeczy, aby się załoga poddała, podczas gdy 
załogi innych fortes uzyskałyby wolny wymarsz. Inna, trudna 
do rozwiązania kwestya tyczyła się Paryża. Po obsaczeniu tego 
miasta zupełnćm przez nasze wojska moglibyśmy na otworzenie 
dostawy żywności w takim tylko razie zezwolić, gdyby ułatwione 
przez to zaopatrzenie miasta w żywność nie utrudniło naszéj wła­
snej sytuacji wojskowéj i nie przedłużyło widoków na późniejsze 
wygłodzenie fortecy. Po naradzeniu się zatêm z powagami woj- 
skowemi postawiłem na najwyższy rozkaz JKMości względem 
Paryża ostatecznie następującą alternatywę:

Albo nam przyznaną będzie korzystniejsza pozyeya pod 
Paryżem przez ustąpienie nam części fortyfikacyi panującej nad 
stolicą; za tę cenę gotowi jesteśmy otworzyć wszelką komu­
nikacyą z Paryżem i dopuścić wszelkie zaopatrzenia miasta 
w żywność.

Albo nie przyznają nam takiej pozycyi, a w takim razie 
nie możemy zezwolić na zniesienie obsaczenia, a raezéj musimy 
zachowanie wojskowego status quo pod Paryżem wziąć za pod­
stawę rozejmu, ponieważ w innym razie miałby on dla nas jedy­
nie tę niekorzyść, że Paryż po ubiegtém zawieszeniu broni sta­
nąłby naprzeciw nam na nowo uzbrojony.

Pan Favre odepchnął pierwszą alternatywę, zawierającą 
ustąpienie części fortyfikacyi z równą stanowczością, jak waru­
nek, aby załoga Strassburga oddała się w niewolą. Natomiast 
przyrzekł co do drugiéj alternatywy, według której miał się za­
chować wojskowy status quo przed Paryżem, zasięgnąć rady 
swych kolegów w Paryżu.

Program zatem, z którym pan Favre jako wynikiem na­
szych rozmów do Paryża powrócił, który to program tam odrzu­
cony został, nie miał żadnej zgoła styczności z późniejszemi wa­
runkami pokoju, natomiast zawierał przyzwolenie na rozejm 
dwu do trzytygodniowy w celu wyboru zgromadzenia narodowego 
pod następującemi warunkami:

1. W Paryżu i przed nim utrzymanie wojskowego sta- s 
tus quo.

2. W Metz i przed nim utrzymanie stanu wojennego w kole | 
mającćm się bliżej określić naokoło Metz.

ż 3. Wydanie Strassburga z oddaniem w niewolą załogi, wy­
danie Toul i Bitseh z zezwoleniem na wymarsz.

Sądzę, że wszystkie gabinety neutralne podzielą nasze 
przekonanie, że postawieniem takich warunków dowiedliśmy wiel­
kiego umiarkowania.

Jeśli rząd francuski nie chciał skorzystać z podanej mu 
sposobności do spowodowania wyborów zgromadzenia narodowego 
nawet w częściach Francyi przez nas ząjętycb, to dowodzi przez 
to stałego postanowienia, że chce utrzymać i nadal trudności, 
w jakich się znajduje w obec zawarcia pokoju w warunkach mię­
dzynarodowych i że nie myśli obliczać się z publiczną wolą fran­
cuskiego ludu. |

Że ogólno i wolne wybory wypadłyby były w myśl pokoju, 
jest wrażenie, które nam się narzuca a od którego pewnie i mę­
żowie u steru w Paryżu będący nie są wolni.

Upraszam PP. uniżenie niniejszy dekret udzielić do wiado­
mości tamtejszemu rządowi.

(podp.) Bismarck.

AUSTRYA 1 WĘGRY.
$ Wiedeń, 3 października. KoelnischeZeitung 

otrzymała artykuł o „Austryi i jćj stósunkach do zwią 
zku niemieckiego“, „pióra Nadreńczyki, który, powró­
ciwszy co dopiero z Wiednia, miał sposobność obraca­
nia się na dworze i w najwyższych kołach rządowych.“ 
Autor artykułu na wstępie zaraz wykazuje trudność 
a nawet bezowocność możliwych zakusów niemieckich, 
by z Anglią, Rosyą lub Włochami zawrzeć sojusz, przy- 
czćm ostatnie mocarstwo ulega nie niesłusznćj lecz 
wcale niepochlebnćj charakterystyce. Nadreńczyk do­
chodzi przy tćm wyłuszczeniu stósunku Niemiec do in­
nych mocarstw do rezultatu, że jedynym naturalnym ich 
sprzymierzeńcem jest Austrya i tak dalćj pisze pomiędzy 
innemi:

„Z Austryą zawrzeć możemy ścisły, na zdrowych 
i trwałych podstawach spoczywający związek. Dalsze 
istnienie Austryi i pomyślny rozwój wielkiego dla nas 
są znaczenia a bez naszego przyczynienia się są niemoże- 
bnemi. Powody, które do tego doprowadziły mnie 
przekonania, wyłuszczę w następnćm. Przedewszystkićm 
pożądanćm jest w interesie ogólnym europejskim, aby 
Austrya była w położeniu, iżby cywilizacyą zachodnią 
skutecznie i trwale rozszerzać mogła ku wschodowi. Je­
żeli dopełnienie tćj, przez Opatrzność Austryi przezna- 
czonćj raisyi już samo przez się zasłoni nas od wpływu 
słowiańskiego, to tworzy silna Austrya zarazem dla po­
łączonych z nią Niemiec najpewniejsze przedmurze prze­
ciw inwazyi gwałtowućj ze wschoću. Pominąwszy te 
kosmopolityczne i strategiczne interesa mają Niemcy 
wszelki powód do pragnienia i usilnego popierania dobre­
go bytu austryackiego cesarstwa. Gdy takowe zamieni się 
w zdrowe i harmonijne ciało, to głowa jego będzie za­
wsze niemiecką i pozostanie niemiecką (?), ponieważ Niemcy 
głównie tworzą duchową i moralną siłę monarchii ogólnćj, 
ponieważ dynastya i stolica są niemieckiemi i ponieważ 
z ichodnia część Austryi najbliżćj bywa dotkniętą przez 
każdy duchowy i materyalny postęp w Nieimczech. W sil­
nym węźle pokrewieństwa szczepowego leży najlepsza 
rękojmia wiernego i szczerego trzymania Austryi z Niem­
cami.

Lecz nie tylko niepolityczną byłaby i niemoralną 
nasza obojętność we względzie przyszłego Austryi do­
bra i upadku; oznaczałoby to brak serca i niegodnćm 
byłoby Niemiec, gdyby 9 milionów (?) braei chciano 
wystawić na niebezpieczeństwo walki z numerycznie po­
dwójnie silniejszą Słowiańszczyzną. Niemiecka Austrya 
jest częścią nas, która obok nas lecz nie bez nas 
istnieć może. Niemiecka Austrya pod moralną opieką 
sąsiedniego i potężnego państwa bratniego zajmować 
będzie stanowisko, jakie jćj się należy, a pokój i zgoda 
powrócą do całćj monarchii, gdy wszystkie zjednoczone 
w nićj ludy nabędą przekonania, że Niemcy pragną tego 
pokoju i silnego w Wiedniu rządu.“

Przerywamy tu wyimki z artykułu wzmiankowa­
nego powyżćj. Przekonają one dostatecznie żyjące obecnie 
pod berłem dworu rakuskiego ludy słowiańskie o tćm, 
co ich czeka, gdyby życzenia i pragniena autora jego 
spełnić się miały.

Telegramy.
Tours, 3 października (drogą pośrednią). Admirał 

Fourichon pozostaje nadal członkieu rządu i zatrzymuje 
ministerstwo marynarki, ustępuje jednakże wydział mi­
nisterstwa wojny jenerałowi Lefort, delegowanemu mini- 
ra wojny.

Bruksela, 4 października. Podług Bien Public 
przysposabiają belgijscy biskupi protest przeciw obro­
towi rzeczy, jaki zaszedł w Rzymie.

Petersburg, 3 października. Czynność frai cuskiego 
wysłannika, pana Thiers, którego’tu przyjęto bez oświad­
czenia się co do uznania obecnego rządu francuskiego, 
co z resztą nie leży wcale w zamiarze tutejszego rządu 
— ograniczało się na dwa przedmioty. -Raz chodziło 
o to, aby w świetle ile możności najkorzystniejszém 
przedstawić powstanie rządu tymczasowego, który jakoby 
tylko ustąpił parciu siły wypadków, powtóre starał się 
pan Thiers zwrócić uwagę Rosyi na niebezpieczeństwo, 
jakkie wiodłoby za sobą powiększenie się Prus na za­
chód. Stanowczych żądań nie wypowiedział p. Thiers 
w żadnćj mierze.

Reims, 3 października. Komisarze cywilni wydali 
następującą proklamacyą:

„JKMość król pruski jak© najwyższy dowódzca po­
łączonych wojsk niemieckich raczył podpisanych zamia­
nować swymi komisarzami cywilnymi przy jeneralném 
gubernatorstwie w Reims. Powołani do kierowania cy- 
wilnemi sprawami wszystkich departamentów francuskich 
przez wojsko niemieckie zajętych z wykluczeniem nale­
żących do gubernatorstw Aizacyi i Lotaryngii, będziemy 
się starali ciężary połączone z tém obsadzeniem ulżyć 
przez równe i sprawiedliwe rozdzielenie.

Będziemy czynili, co w naszéj mocy leży, aby ka­
żdą uzasadnioną skargę po sprawiedliwości załatwić, aby 
ożywić nà nowo przemysł i handel, aby drogi roztwo­
rzyć na nowo dla wolnćj komunikacyi.

Dopniemy tych zamiarów w takiéj mierze, w jakiéj 
popartymi będziemy przy nich przez ludność, przez re- 
prezentacye gmin, przez duchowieństwo, przez władze 
i przez towarzystwa przemysłowe.

Dan w Reims, dnia 27 września 1870.
Karól książę Hohenlohe.
Karól hrabia Tauffairchen.

Królewiec, 4 października. Podług telegramu hr. 
Bismarcka do starszyzny kupiectwa tutejszego z Ferriè­
res z dnia 3 października, zniesiony jest zakaz wywozu 
owsa i otrąb.

Florencja, 3 października. Podług dalszych donie­
sień o wypadku plebiscytu głosowało w Civita-Vecchia 
422 oborców „Tak“ a 13 „nie.“ Król udzielił p. Lanza 
order Zwiastowania.^

Waszyngton, 3 psździernika. Sekretarz skarbu 
Boutwell rozporządził aby każdego tygodnia bieżącego 
miesiąca sprzedano jeden milion w zlocie a zakupiono 
dwa miliony bondów.

Ostatnie telegramy.
Bern, 4 października. Rada związkowa roz-J

porządziła, ponieważ niemieckie wojska prawdopo­
dobnie ruszają na Belfort, natychmiastowe obsa­
dzenie granicy przez dziewiątą brygadę.

Rouen, 4 października. Zeszłej nocy wy- 
padł z kolei pod Critot między Rouen a Amiens 
pociąg z wojskiem, w skutek czego 15 żołnierzy 
zabitych zostało a 115 mnińj lub więcej rannych.

Florencya, 4 października. W prowincyi 
Viterbo głosowało 24,207 „tak“ a 228 „nie“, 
w prowincyi Forignone 25,536 „tak“ a 271 
„nie“.

St. Louis, 3 października. Niemieckie wiel­
kie zebranie postanowiło wysłać do hr. Bismarcka 
petycyą, żądającą zatrzymania Aizacyi i Lotaryn­
gii i przysposobienia ogólnćj reprezentacji w półno- 
cno-niemieckim parlamencie. — Jenerał Lee ra­
żony aplopleksyą leży w Lexington, Virginia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 5 października. Dziś rano o godzinie wpół 

do siódmój zasnął w Bogu w mieście naszćm po trzytygodniowej' 
słabości ś. p. Bartłcmle) Kochanowski, weteran napoleoński, 
przeżywszy lat 92. Zmarły starzec obchodził w ro u zeszłym 
złote wesele i wówczas obdarzyli go współobywatele za pośre­
dnictwem uaszćm małym podarunkiem, by mu osłodzić ostatnią 
chwilę zacnego żywota. Pokój jego cieniom!

♦ Poznań, 5 października W poniedziałek rano 
przybył tu zuowu transport Jeńoów francuskich, pomiędzy któ­
rymi było podobno kilku żuawów pięknej postawy. Transport 
ten konwojowali żołnierze z 4 pułku gwardyi. Prócz tego przy­
bywało w dniach ostatnich codziennie na dworzec tutejszy 120 
rannycn i chorych.

— * Najprzewielebnlejszy ksiądz Prymas odwiedził 
w przeszłą sobotę jeńców wojennych na Kernwerku. Był na­
przód u zdrowych a potćm u chorych w lazarecie. Nabożeństwo 
dla jeńców odprawione zostało po raz pierwszy w kościele po- 
bernadyńskim. Odtąd ma się regularnie odbywać co niedzielę 
i co czwartek. Urządzona już jest także opieka duchowna dla 
chorych jeńców na Kernwerku i w lazarecie wojskowym. Kilku 
z nich umarło. Pogrzeby odbywają się z wszelką powagą; prze­
wodniczy im zastępujący kapelana wojskowego, O. Kiefer, refor­
mat. . We wtorek 27 b. m. Najprzewielebuiejszy ksiądz Prymas 
jeździł ze mszą do Sióstr Miłosierdzia u Przemienienia Pań­
skiego, gd-ie obchodzono święto Przeniesienia św. Wincentego. 
Po mszy odwiedził tizy siostry, które wróciły chore z Francyi, 
z placu wojny i z wielkiego znużenia ciężko zapadły, Tyg. 
Katolicki.

— » Prezes rejencyi bydgoskiej p. Nanmann umrł w no­
cy z dnia 30 września na 1 października rb. w 74 roku życia.

— * Do składów polskich, które mimo wojennych czasów 
i wypływających z nich staguacyi w handlu, rozszerzyły z dniem 
1 bm. swój zakres, przychodzi nam z przyjemnością zapisać dziś 
znany już publiczności naszćj skład towarow szmuklerskich, bia­
łych i drobnych pana W. Kortaka, który znacznie powiększy­
wszy swe dotychczasowe zapasy, przeniósł takowe do lokalu da­
wniejszej winiarni bazarowej.

— * Obóz Jeócuw francuskich na esplanadzie bywa te­
raz bardzo zwiedzany, odkąd komendantura tutejsza wydaj e w tym 
celu dziennie do 50 biletów. Cena biletu takiego na 3 osoby 
wynosi 5 sgr. a dochód z nich przeznaczony dla rannych żoł­
nierzy.

— * Kilka przedmiotów skradzionych, których właści­
ciele dotąd nie mogli być wyśledzeni, znajduje się w biurze ko­
misarza kryminalnego p. Kaschlaw. Pomiędzy n emi znajduje 
się: srebrny zegarek cylindrowy, na odwrotnej stronie z literami 
E v. tó., zegarek srebrny z obrączką złotą i łańcuszkiem z wło­
sów, na stronie odwrotnej z krajobrazem, i pierścionek srebrny 
znaczony L. G.

— * Żołnierz 50 pułku piechoty, który chciał się udać 
za urlopem do Berliua, był onegdaj wieczorem tyle nieszczę­
śliwy, że na dworcu po nadejściu pociągu, o godziuie 10 minut 
47 tu nadchodzącego, padł pomiędzy wagony, gdy wsiadać chciał 
przy odejściu pociągu; koła przeszły przez ciało jego.

— * Wedle uchwały, zapadłej na zgromadzeniu towarzy­
stwa politechnicznego, będzie pan Jaroczyóski, przyjmujący 
także zgłoszenia, od poniedziałku dnia 10 bm. udzielał w ponie­
działki, środy, czwartki i soboty od 7 do 9 godziny wieczorem 
naukę rysunków i modelowania, p. Knothe w wtorki i piątki od 
7 do 9 godziny wieczorem kaigrafii, za co opłata szkólna wynosi 
miesięcznie 1 tal. Brócz tego ma miejsce co niedzielę trzechgo- 
dzinna nauka rysunków za opłatą 15 sgr. miesięcznie.

— * Major baron Lndlnghausen Wolff, z pierwszego za- 
chodnio-pruskiego pułku greuadyerów, który umarł przed kilku 
dniami, pochowany został dnia 3 bm. na cmentarzu garnizono­
wym w Berlinie ze wszystkiemi honorami wojskowemi.

— * Z Izraelitów otrzymali dotychczas, o ile wiadomo, 
krzyż żelazny: lekarz sztabowy dr. Korn i lekarz sztab .wy 
dr. Herzfeld, pochodzący obaj z W. Księstwa Poznańskiego; dalćj 
Józef Dorn z Berlina i Izydor Bótzel z Szczecina.

— * Syn dziewiętnastoletni tutejszego sekretarza konsy- 
storyalnego p. Grieser, uczeń prawa, służący jako jednoroczny 
w gwardyi, otrzymał krzyż żelazny.

— * Piszą nam z miasta: „Pan Zebrowski, orgarmistrz, 
podejmuje się także wszelkich reparacyi orginow pokojowych; 
naprawia zegarki grające, robi pozytywki dla dzieci jako też dla 
uczenia kanarków, słowem, wszelkiego rodzaju instrumenta. 
Przeniósł on obecnie swą fabrykę do starego gimnazyum przy 
kościele farnym, gdzie takową znacznie powiększył. Zwracamy 
więc uwagę wszystkich posiadaczy, jako też lubowników tako­
wych instrumentów na rzeczonego artystę.“

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 6 paździer­
nika, Brunona wyznawcy, w kalendarzu słowiańskim Broni­
sława. Wschód słońca o godzinie 6 minut 9, zachód o godzi­
nie 5 minut 27.

Dnia 6 października 1550 śmierć Samuela Maciejowskiego, 
biskupa krakowskiego. — 1611 rozejm ze Szwedami. — 1669 ko- 
ronacya Michała Wiśniowieckiego. — 1694 zyskana pod Kamień­
cem nad Turkami bitwa. — 1733 August HI królem ogłoszony. 
— 1766 otwarcie sejmu pod laską Czaplica. — 1788 otwarcie 
sejmu czteroletniego.

— * Ciekawe napisy grobowe. Nie godzi się zakłócać 
pnstym śmiechem świętej ciszy cmentarnej; ale któżby się wstrzy­
mał od śmiechu, gdyby mu się zdarzyło czytać kiedy podobue 
napisy, jakie zebrał autor „Powieści cmentarnych“ Adam Cho- 
dyński na jednym z małomiejskich cmentarzy w Królestwie? 
Mieszczą one bowiem w sobie tyle śmieszności, tyle niedorze­
cznych konceptów, że mimowolnie nasuwa się pytanie: czy były 
pisane w dobrój wierze, czy też umyślnie dla wyszydzenia tych, 
których pamięci są poświęcone. Oto niektóre icb próbki:

„Tu leży Jaśnie Wielmożny Antoni... syn dziedzica G.......
Żył lat dwa. Umarł 8 stycznia 1843.“

„Wiedzcie łzami od żalu skropione powieki,
Że tutaj Anna S..... ka spoczywa na wieki.
Dla swojego męża dobrą zawsze była,
Bo się z nim nie kłóciła i nigdy nie biła. 
Niechże za to króluje i w nieoie dworuje. 
Żyła lat 32, umarła 22 kwietnia 1839 r.“

„W tym grobie spoczywa kobieta uczciwa. 
Miała z świata tego brata Ignacego,
A siostrę Agatę, wszystko nie bogate.
Któż resztę opowie? Daj im Boże zdrowie 1 
Prosi o westchnienie itd.“

„Tu leży panna Getruda Z....... wzór niepokonanćj i od-
ważnćj cnoty pąnieńskićj. — Żyła lat 83 i miesięcy 11; umarła 
i t. d.“

„Tu na wieczny odpoczynek złożono zwłoki Wnćj Ludwiki
Ch..... ., która swym spadkobiercom pięć domów i trzy kamienice
zostawiła, nie doliczając gruntów. Niech jej będzie nagroda za 
życie i śmierć chwalebną. Żyła lat itd.“

„Tu leży K....... Faustyna,
A obok nićj jest grób Marcina,
Jej męża miłego — wcale nie starego.
Tako się kochali w życia tego sprawy,
Jakby dwie turkawy.
On był mąż jćj czwarty, a trzech co ich miała,
Gorzko płakała.“

„Faustyna miała lat 62, a Marcin lat 21. Pomarli dnia 
8 lipca 1852 na cholerę. Proszą itd.“
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GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ, i
Poznań, 4 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5’/« 

—5’/« tal., mąka rżana nr. 0 i 1 8%—4 taL płac, za cent, bez 
akcyzy.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 30 września 1870 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach........... tal. 90,313,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 3,298,000
3) Remanenta wekslowe............................... » 94,017,000
4) Remanenta lombardowe —.................... • 25,498,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i «aktywa......:.....?............... ...................... 18,673,000

Pasywa:
6) Banknoty w obiegu.................................... tal. 183 546,000
7) Kapitały depozytowe.............................. » 16,675,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym......................................................  • 159,000

Berlin, 30 września 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Deehend. fioese. Rotth. Gallenkamp.
Hermann.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 5 października.

HOTEL DU NORD. Błaszyński ze Skoraczewa,ze
Obrąpalski

Sawicki jun. 
Jedlca, hr. Dąb-z Rybna, Rutkowski z Ławicy, 

ska z Krakowa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pągowski z Kurnatowic, hra­

bia Skórzewski z Krakowa, Herzog z żoną z Warmbrunn, No- 
biling z Hali.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Krzyżański z Król. Pol­
skiego, Sławski z Komornik.

HOTEL RZYMSKI. Dydyńska z córką ze Stocikowa, Zabłocki 
z Obory, Wiegandt z Hali, Kennemann z Klenki, Baudelow 
z Dobrzycy.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Ehrmann i Heidenheimer

i
W księgarni 

w druku

Hin-s Berlina, Wanschaffe z Lipska, Hensoldt z Hanoweru, 
keldei z Międzyrzecza.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Karwowscy z Leszna, Ple- 
cióski z Łąk, Malczewski ze Swiuarek, Wrzesińska z Król. 
Polskiego.

HOTEL PARYSKI. Brzozowski z Czerlejnka, Skrzydlewski 
z Ocieszvna, Królikowski z Żydowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Hoffmann z Bnina, Weiss z Moguncyi, 
pani Witte z Chrząstkowa, Plumicke z Jarocina, Walther 
z Guhrau.

TILSNERA HOTEL GARNI. Swinarski i Witte ze Słomowa, 
Brandt i Spyski z Wrześni, Albinus z Ostrowa, Levy z Wro­
cławia.

Wiadomości giełdowe.
(Jlelda posnańaba, 5 października.

Z powodu święta na giełdzie dzisiejszej nie zawierano ża-
dnych interesów.

filełda berllńaba, 3 października.
Gwałtowne zniżenie się kursu lombardów (akcyi austr. ko­

lei południowej) i obawa przed poruszeniem kwestyi wschodniej wpły­
wały i dziś niepomyś nie na giełdę, którćj usposobienie było za­
tem słabe, a obrót mało ożywiany; akcye kolejowe zupełnie 
były zaniedbane.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa i4%%) — płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98% płac. Obi. pstwa (4%) 79’/, 
nłac. Poż. pstwa prem. z r. 6355 (3%%) 119% płac.

List- sastaw.: Zachod.-prusk (3'/,%) 71’/, żąd. dto (4%) 
78 żąd. dto (4%%) 85% płac. Pozn. nowe i4%j 82% plac. 
Listy rent Pozn. (4%) 83% płac. Prask. ¡4%, 85 płac.

Walory sagraalosnei Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy a roku 1854 (4%) 68 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 85% żąd. Losy z r. 1860 (5%) 74—3’/« 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 60 płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
109% płac. Rosyjsk.-polsŁ-oblig. skarb. (4%) 68 płacono. 
Poisk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 żąd Poisk. listy zast. 3 em. w rs. (4%, 67% 
pic. Listy likw. 54’/, plac. Włoska poż. (5%) 53%-% płac. Ru­
muńska poż. (8%) 89'/, płac- Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
627,—’L płac, Turecka ,poż. 41 %— 1 płacono. Amer. poż. (6%j 
95'/«—% płacono Akcje feolel Selas. Kot mind. 1327, płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 95%-7%—5’/« płacono Auetryackie Francusk. 
205’ 4—3%—57* płacono. Warsz.-wied. 57% płacono. Banki ItSM. 
Austryackie kredyt, mob. 137—57»—67« płacono. Pozn. prow. 
1027, płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 113 żąd. Certyf. nip. 
Hubnera (4%%s — płac. Hansem. (4%%j 917» płac. Henkel 
(4% %) - żad. Meining. (4>/,%) — płac.

Snrs gotówki 1 pa». »len. Frdr. pruskie 113% plac ldr. 
1117« płc., suwerny 6. 24 płac., nap. 5. 127s płac., póiimper. 5. 
16'/, płac. dolL 1. 117« płac. Złote w sztabach funt celny 4647«

Źupańsklego wyszła Losy loteryjne 7« 15 tal. 
% 77, tal.

(orygiu.)
7„4tal.

Mowa żałobna
Dnia 4 października o godzinie 

9% przed południem oddał Bogu 
ducha ś. p. OSichał Dworzański 
w Biskupicach, o czem donosi fa­
milii i przyjaciołom jego [5874] 

Nepomucen Dworzański.

płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
żądano. Austr.-bankn. 81’%, płac. Rasyjsk. bankn. 753/8 płac.
- Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu — tai. wedle jakości 
żąd.; piękiia biało pstra polska 73—75 tal. z kolei plac.; 2000 
funt, na paźd. 71. paźd.-listop. 69’/,- 7«—7e, list.-grud. 69'/«— 
69—%, kw.-maj 707,—’/, tal. plac. Zyto: 2000 funt, w miejscu
— tal. wedle jakości żąd.; polskie 467»—48 tal. z kolei i statku 
płac.; na paźdz. i paźdz.-listop. 47% —’/„ list, grudz. 47%—48 
na wiosnę 487,-497, tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały 
i wielki 83—46 tal. wedle jakościżąd. Owies: 1200 funt, w miej­
scu 20-287, tal. wedle jakości żąd ; polski 21—23, marchij-ki 
26, pomorski 26’ ,—27, piękny pomorski 277, tak z kolei plac, 
na paźdz. i paźdz-list 257«—7», list.-grudz. 25%—7,tal. płac 
Groch: 2250 funt do gotow. 56—68 tal, na paszę 43—52 tal 
Rze p: 1800 funt. 100—107 tek Rzepik: 98—105 tal. Oléj 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 13”/,« tek płac.; na paźdz. 13’/, 
—7, paźdz.-list. 13’/,, list.-grudz. 137» tal. płac. Oléj lniany: 
w miejscu 117, tak Oléj skalny: w miejscu 7'%, tak; na paźd. 
i paźdz.-listop. 7”/,«—7« tak płac. Okowita: 80007, Trai. 
w miejscu bez beczki 16 tal. 22 srg.; na paźd. 16 tak 23—21—24 
sgr. paźdz.-listop. 16 tal. 14—16 sgr., listop.-grudz. 16 tak 13 sgr., 
grudz.-stycz. 16 tal. 16 sgr., kw.-maj. 16 tal. 29—28 sgr. płac.

Hiełda Mrocławska, 4 października.
Żyto: 2000 funt, wyżój; na paźd. i paźd.-listop. 45 płac, 

w końcu 457, plac., listop.-grud. 467«, grudz.-stycz., stycz.-lnty 
i luty-marz. 467, żąd., kwieć. 477, tak płac, i żąd. Pszenica: 
na paźdz. 74 tal. żąd. Jęczmień: na paźdz. 44 tek żądano. 
Owies: na paźdz. 42 tek płac., Rzep: na paźdz. 120 tak 
płac. Oléj rzepiowy: ceny mało zmienione; w miejscu 137, 
tek żąd., na paźdz. 13% płac., paźdz. i listop.-grudz. 1373 
żąd., kwiec.-maj 137, tal. płac. Okowita: ceny mało zmie­
nione; w miejsca 157i, tal. żąd., 147, płac.; na paźdz. 14”/,3 
—płacono, październ.-listop. 147, żąd., listop.-grud. 14% tal. 
płacono.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

90 92 86 74- 80.
84-86 81 73-79]
61 — 62 60 55—58
49-51 47 44—46'
31-33 30 28—29 i
64—68 60 64—58

265—255—230
246—236—226
220-210-195
185-175—160

Pszenica biała 
. ,, żółte
Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

(Jietdu szezeelńgbit, 4 października.
Pszenica: słabo; na paźd.-listop. 72, na wiosnę 70% tak 

Zyto: słabo; na paźd.-listop. 457«) list-grudz. 467„ na wiosnę 
49 tak Groch: — tal. Olój rzepiowy: trzyma się; w miej­
scu 137«, na paźdz. 13'%„ na wiosnę 27 tak Okowita: słabo; 
w miejscu 167,0, na paźd. 164/iO) “a hst. 161/,, na wiosnę 
tak Olój skalny: w miejscu i na g,udz.

%3 2 tal. rozsyła 
Jannowitzbrücke 2.

Ozańgkl, Herl in,
(.5699)

tai.
167.«

Błogo skutkująca Revalesclère p. da Barry maïarry m
wątpliwiezasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystlr? 

choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzów? 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił. ' e

Cytujemy kilka tysiącia przypadków, które oparły 
wszelkiéj medycynie. — Szczęśliwa kuracja Jego Świątobliwej 
Papieża przez Revales< ière du Barry po dwudziestoletniém % 
skuteczuém używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdr* 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuj 
Się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i 
używa wyłąeznie prawie wybornej ReTilescière du Barry, któ, 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąt, 
bliwość przy każaym obiedzie spożywa jej talerz pełny i ¿e V 
brodziejstw jéj nachwalić się nie możo. (Korespondencya z 6a* 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Pluski 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418;] 
grabina de Bréhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i c głąbienia. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strzwinści, cierpi'e« 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8+2: Pani 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J.g"’ 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrnkj'i 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uj? 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, £ 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiąca 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiéj me. 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszath 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bréhan, hrabiny Castle Stuai 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. jt 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posik. 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki hr1- — 
od Barry da Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. o, m piętro 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za 
ne środki a żywi lepiéj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-poźywny sprzedaje się w pm, 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 7» funta za 18 sgr., 
fant za 1 tai. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za ( ;a 
20 sgr., 12 funt, za 9 taL 15 sgr., 24 fonty za 18 tal — R6ł( 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek ] 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr— 8pą 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 1J; 
Fryderykowska ulica; Felis & Sarrotti w Berlinie, 191 pL 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia alia 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowi 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w w ii ’ 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; wl 
burgu 41 KatharinenstraBse; w Poznaniu a Elsnera' w Lipsk, 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrociawii 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholt, 
W Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgn w Saksonii u B 
b/.e’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u 8.
< holt z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą 
ln aliczka-
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Krom z wielkim oknem 
wystawiłem wraz z kantorem 
jest natychmiast do wynajęcia.

Bliższe szczegóły w ekspedycyi anon­
sów Kaufmann & falme, Sapieżyński 
plac No. 1.

!! Skutek nad­
zwyczajny!!

Członków komitetu teatralnego
na walne posiedzenie,na pogrzebie

Erazm. Stablewskiego
miana

Wilkowie p. Lesznem 
16 września

przez
X. L. Ostrewicza.

Cena 2 złp. [5774]

W

Porządek przy zawiadywaniu
interesów inkwateriin- 
kowj Cli wymaga koniecznie, 
abyśmy o zmianach, jakie zaszły 
w skutek przeprowadzek 
Sto-Miclialshiełi w po- 
mieszkaniach, dowiedzieli 
się jak najspieszniej i jak najdo 
kła dnićj.

Wzywamy zatćm wszystkich po- 
siedzicieli i zarządzców domostw, 
tak w publicznym jak ich wła­
snym interesie, aby o zmianach 
takowych naszemu rządowi, serwi­
sowemu i&k najprędzej do 
nieśli. (5877)

Poznań, 4 października 1870. 
AD aari strat.

zapraszamy niniejszém 
się odbędzie

które

dnia 24 października

Zamożny h obywateli i banki na­
rodowe uprasza się, żeby obywatelowi 
Polakowi, dobremu gospodarzowi, dzie­
dzicowi folwarku 800 mórg, który 
chwilowo w długi prywatne popadł 
a które go niszczą, pożyczyli 2500 
do 2000 talarów na trzy lata ua hi 
potekę, po 14,300 tal. Łaskawe o 
ferty poste restante Gniezn© sub 
A. A, (5804)

o godzinie 5 po południu w Bazarze.
Ponieważ przedmioty, postawione na porządku dziennym,

nader ważne, przeto upraszamy, aby o ile możności wszyscy 
członkowie komitetu przybyli na dzień oznaczony. (5875)

Wydział wykonawczy.
Adolf hrabia Boińsbi.

Leon Smitkowsbi. Antoni Krzyżanowski.
Żi '

Szanownemu Duchowieństwu
birety 1 obojczyki

podług rzynishleli poleca 
J. l’awlowska,

[5884] ul. Wrocławska No. 6. i
Teodor Żychlińs&i.

Gnwrrner filolog;, posiadający tak­
że zdatność udzielania pierwszych począt­
ków na fortepianie, znajdzie natychmiastowe 
zajęcie na prowincyi. Bliższych wiadomości 
udzielą

[5885]
J. Stefański i Spotka,
85! plac Sapieżyżski 2.

Spisawszy dnia 28 b. m. akt notaryalny projektowanéj Spółki:

Bank rólniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Spółka?

Szkoła rysunków dla 
rzemieślników

rozpocznie w poniedziałek, dnia 10 paździer­
nika o 6 godzinie wieczorem kurs zimowy. 
2głoszenia przjmuje nauczyciel rysunków 
p. Jaroczyńskl, Grobla 32. [5s71]
Zarząd Towarzystwa po 

liteclinicznego.______

Stręezar!»« Zielińska ma honor 
uwiadomić JWnyth i Wnych Panów jako 
od 1 października zmieniła mieszkanie i po 
zostaje teraz przy ulicy Berlińskiej No. 

(58/8)
15,

Ś. p. IIrsæula liraszkow
gha legowała w testamencie swym 
z dnia 4 listopada 1855.

Donoszę Szacownej publiczności, że mam 
odynie, kucharki, pokojówki, ekonomów, 
arzy, służących itd. na nowśm mieszka 

mu, Jezuicka ul. No. 7. [5877]
Maciejewska.

Iiłcdzież płci obojej,
pragnąca przez konwersacyą i ćwiczenia 
ustue i piśmienne praktycznie wykształcić 
siy w języku francuskim, przy bardzo przy 

eh

Julii Mirineckiej ICO tal. 
KoaaliiHieinrckiej 16« tal

Osoby te z pobytu nie znane wzy 
wają się, aby się w przeciągu 4 ty 
godni celem odebrania tego legatu 
zgłosiły do pana Żychlińskiego w 
Uzarzewie jako egzekutora testamentu 
lub do podpisanego rzecznika.

Poznań, dnia 22 września 1870.
Lewandowski,

(5762) rzecznik i notaryusz,

Litografii»
B. Jaroczyńskiego

1 paźdz. rb. przeniesioną została z Strze­
leckiej ulicy na
Urobią Ni o. 33 do kamienicy P. Prą- 

dzyńskiego,
czem ma zaszczyt uwiadomić szanowną 

publiczność i prośbę o dalsze łaskawe 
względy, jedynego, w Poznaniu będącege za­
kładu w ręku ziomka ponowić. (5812).

od

Aukcya.

Cierpienia plucowe ha- 
żdega rodzaju, mianowicie 
chroniczne katary kanałów odde­
chowych i piuc, tuberkuły płucowe 
w zaczęciu, leczy z skutkiem nad­
zwyczajnym

Kral’a prawdziwa
Karolinenthałsfca 

herbata Dawidowa
Józef«* Ffireta, aptekarza„zum 
weissen Engel“ w Pradze nad Po- 

ricem.
!l Tysiące zawdzięczają tój herbacie 
swje zdrowieli Ostrzega się przed 
sfałszowaniami. — Paczka kosztuje 

4 Pgr.
W Poznania u [5876]

R. Czarnikowa,
Szeroka ul. No. 6.

dec

o t 
ZWÍ 
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wzywamy niniejszćm akcyonaryuszy naszych, aby najpóźniój do 31 |i»E- 
«Izierikika r. 1». wnieśli plerwwatą ratę na podpisane przez nich 
akcye, wynoszącą 50 talarów od każdój akcyi, i to pod adresem:

Mieczysław Laskowski, Poznań, w Bazarze, 
albotóż na ręce Banku kredytowego x Biooimlrski, EAalk 
Stein, Łyskowwki i Sp. w Toruniu.

Wniesienie od razu dwóch lub wszystkich czterech rat jest dozwolone, 
Pod tym samym adresem zgłosić się można także jeszcze o udzia

w akcyach, wszakże tylko do 15 października. . .
Uwaga. Prosimy przy przesyłce pieniędzy trzymać się ściśle powyższych adre­

sów, gdyż firma Banku nowego w obec urzędu pocztowego istnieć dopiero będzie z dnie 
wpisania jej do regestru handlowego. [0794J

Poznań. 30 września 1870.
M. Mr. KwUeoki, BL Łyskowski. Boi. Potocki.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatą w piątek, dnia 

październik«» r. i», rano cd 9 go­
dziny, w ’okalu aukcyjnym przy KlaKa- 
zynumćj ul. NTo. 1 rozmaite meble, 
jako to: stoły, krzesła, ka­
napy, szafy, sprzęty do­
mowe i {gospodarskie, jako
tćż kompletny śrotownłk. 

RycMewsM, król, komisarz aukc. 
(5882]
Bilard

do sprzedania, bliższą wiadomość udzieli 
Eks. Dzień. Pozn. (5878)

Ogźossenia gospodarskie iti, 
Urzędnik gospodarczy, nie źom 
ty, 45 lat stary, w języku polskim tak cii 
mieckim w mowie jak i piśmie równie 
gły, aż przed niedawnym czasem bezustu 
nie w lepszyi h gospodarstwach W. Ks. 
znańskiego czynny, w 3 roku na tém samé: 
miejscu w Królestwie Polskiém w obowiązki 
życzy sobie na nowo albo w W. Ks. Poznał 
al o w Szląsku posadę objąć. (5853)

Uprasza s ę łaskawie uwiadomienia 
adresem sekretarza Sądu powiatowego pan 

lappe, fraeo hępno w powiecie Ostrz; 
szowskim nadesłać.
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stępnych warunkach, może żjczeniom swoim 
zadość ucz)nić. Panienki mogą także nau­
czyć się wszystkich robót ręcznych. Bliższa 
wiadomość pod adresem: A. S. 100 post© 
restante Poznań. [5886J

Potrzebuię eateltstizS UrawSeefciel» 
na stałą robotę i d#óch uczni. Broni­
sław Rucińsbl, krawiec w Xiążu. (5849/

bie-Pomocnlka culilerniczeso,
głeso w swym fachu, poszukuje

fi®. Trbonski,
(5879) Wrocławska ulica No. 14
Dwóch clit«i-peów przyjmie na stół Mtaiscji) je Affeltowlcz,
(5881) Chwaliszewo 13.

I’.

Otworzenie handlu.
Cylindry do lamp i klo­

sze po znacznie zniżonych cenach poleca

I. Cohn,
Rynek 85. (6746)

Z dniem dzisiejszym przejąłem drogą kupna istniejący dotąd pod firm<
Nowicki

Han dni wina, towarów kolonial-
nych, łakoci i cygar

takowy nadal prowadzić będę pod firmą

H, Hmmnel.

Dla cierpiących 
na

Dom. Sturkowo p. Rawiczem p» 
szukuje doskonałego w swym i 
ogrodnika bezżennego, któryb 
zarazem pełnił służbę we dworze; os( 
biste przedstawienie się z dobrei 
świadectwami potrzebne. (5776)

Przez Ludwika Merzbaeha w Po­
znań u są do nabycia:
Złoty Jasienko. Powieść współ 

czesna przez J. I. Kr. 1 tal. 10 sgr.
Promyki. Nowe poezye liryczne 

przez W łodailmierzs» Wolsbie- t». 24 sgr.

który 
wstą

Heya, _ (58°3)
majstra szewskiego, Wiihelnwwski plac No. 4. 

Uczul«* do księgarni poszukuje
K. Gąsiorcwski,

w Śremie.

Cbtoplee poczciwych rodziców, 
ma chęć wyuczyć się szewstwa, może

usprawie-

pić u

Pzrez najściślejszą rzetelnośći dobrą usługę starać się 
dliwić położone we mnie zaufanie i zostaję z uszanowaniem

II. Hnmiuel,
Poznań, 1 października 1870. Wrocławska ul. 9. (5834)

Żjd. Dramat w 5 aktach przez ,E. Łu 
bons^lego- 20 sgr.

J&dwigO» Obrazek historyczny 
Polek. Skreślił W. Sarnecki, 
sgr.

Liity z Brakowa. Napisał
Józef hremer. Wydanie trzecie.
3 tomy 6 tal.__________________ _

dla
20

Nakładem księgarni ŁutlW. 
Merzbaeha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach

Napisał
Wbołd Bogdanko.

(5825)

1 jestZielony plac No 
rowa umeblowana z osobnym 
najęcia.

staneya parte- 
wchodem do 

(.5860)
do nabycia 
zSło ■>yenia 

Gnlarski, W Lwówku. (5851)

®ńb»y najlepszój krwi, są 
w cenie 3 talarów za sztukę, 
przyjmuje_________________

Bióro nasze przenieśliśmy do 
i października r. b. » 
ul. Podgórnej na plac 
Sapieżyński Wo 2. (.5869)

J. Stefański i Sp.

Pomieszkanie moje znajduje się teraz przy 
Fryderykowskiéj ul. No. 22. (5845)

3 Jakóbj Bena».

tana Clchowskiego
uznane za

Pług
Pług

z Linowa,
najlepsze i nagrodzone złotym medalem 

Warszawskićj wystawie rclniczćj.
do gleby lekkićj, orki 3—5 cali głęb. 9 szer., bez przodku, 
do gleby średnićj, orki 3—7 cali głęb. 10 szer., bezprzodkowy
13- 50. , ,,

8 cali głęb. 12 szer., bez przodku/rsr. 11 
10 cali głęb. 12 sz., z przód

No. 1 
No. 2 

rsr.
Pług No. 3 do gleby tęższćj, orki 4- 
Pług No. 4. do gleby tęższćj, orki płaskićj 5

na ostatniéj

rsr. 8

..»zsczęńele zawsze kwitnie
(5374) u S. Waigel»«!“

Denolr 1/ioti %—7s» rozsyła S. Batch I TUSK« ivSy Berlin, Molkenmarkt 14.
“ (5830}« legancki

świecznik
o dziesięciu płomieniach do gazu lub świec 
jest tanio di sprzedania Sapieżyński 
jplae 3

kiem, rsr. 21. 50. ,.
Pług 2skibowy do orki gładkićj w grun. średnim z 2 skib P<> 9 cali, rsr. J» 
Pług 4skibowy z 4 skib po 6 cali do przykrycia siewu i orki gładkićj, rsr 1» 
sprzeda e: Dom handlowo-komisowy nasion i machin 

rolniczych
A. Radkiewicza,

Warszawa, Miodowa ul. No. 492. (5821)

NawWadran 1 tizdonkaal Lodwika Merabaeka wPoanató«.

oczy.
Ponieważ trudnię się od 30 lat przeszło 

chorobami ócz resp. ich leczeniem i ponieważ 
młałem zaezezyt, jak wiadomo, 
leezyó osoblńele Jego Kroi. 
Możó król» Fryderyka W ilhel 
■»a IV z najle|tezym akutklem, 
przeto przekonałem się, że najliczniejsze 
choroby ócz pochodzą z żołądka i że 
zwykłe środki rozwalniające nie usuwają 
bynajmniej obstrukcyi w ciele. Jedyny śro­
dek, by ciało gTUIltO Will© wyezy 

czyścić, znalazłem po wielu doświadczeniach
tem robionych w herbacie z bławatków, 

jeżeli się gotowany kilka godzin, 
pije wedle przepisu.

Herbata tajeat godną sioleee- 
nla nie tylko dla chorujących 
oa oczy, lecz dla każdego, któ­
remu n»/tćm zależy, aby od 
czanu dó ezaau ciało «woje 
gruntownie wyczyńcił a przez to 
usunął nie jedną chorobę, nad naturą, któ­
rej najbieglejsi niekiedy lekarze głowę so­
bie łamią. Herbata ta jest, po 10 sgr. za 
font w aptece „Storcft Afiot/ieke" 
w Wrocławiu, IŁatthiastr. 88, złożona 
wedle naukowych doświadczeń, do kupienia.

Wrocław, w październiku 18'0, (.5870)

Stroiński
Am Waeldchenstr. No 4 II piętro.

Godziny óo mew. przed połud. od 9—12, 
po poi. od 2—4.

Skład w Poznaniu: Paulmann, Wro- 
dna nl.|4. _________________________

Młockarnią z obrotem pasowH 
parokonną wraz z maneżem małym Mt® 
konnym jaż używaną ale jeszcze w dobrj 
stanie będącą, ma do sprzedania Dom- » 
stfci. (5816)

Bliższych szczygłów dowiedzieć f-ię » 
żna u zarządu Dominialnego w HlystW 
pod Wrześnią.

Sprzedaż z wolnćj ręki tryk#’' 
z zarodowćj owczarni Ranzin rozpotf 

dnia ¿O października11
von Homeyer.

Się 
(5827)

pod

n i wszelkie cierpie­
nia nerwowe ustę-E
pują w jednój chwi­

li po użyciu pigułek 
ER

po użyciu pij
antl-newralgljnych doktora CRONJ 
Skład w Paryżu w aptece p. Łełesseur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznąniu w apte 

Dra. Hańbie wlezą. [37ol]ce p.

a r 
Tai 
poi 
noi 
poi 
byi 
sta 
tei 
z y 
wy 
kóy 
poi 
or 
poo
' p 
wyi 
kro 
idą 
san 
nia

Pomarzanowicac
Pobiedziskami jest do spn* 

dania stadnik 2letni, 
gauer. (5880

drz
cie
zon

Sprzedaż trykóv
w Dzięczynie,

bra
wrj
tod
wie
sac]
nar
niei
z»r
bitv
zajs
prz
do
noś

dworcy

Bojanowo, rozpocznie się
15 października. 

(5872) R. Goeppner.

dl skii

W piątek dnia 
7 b. m. sprowadzę 
rannym pociągiem 

-znowu na sprzedaż 
do hotelu Kellera wielki toansport F 
ś leżo dojnyoh z cielętami z kg“ 
teckieiro----- handlarz bydła(.5873)

iat
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